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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6 ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Sr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szbińskąj. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie T, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdogc miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz oa wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu włącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K  Lenczewski ul. W .-Berdyczowsku u. p. Swiderskiej.

s. T  P-

Gabryel t o m k i ,
gener&l-major,

zmarł d. 17-go marca >©07 r. 
w Charkowie.

Stryj zawiadamia krewnych 
i znajomych o wyprowadzeniu 
zwłok na cmentarz z kijowskie
go foksalu, d. 22-go marca, o 
g. ll-e j m. 21 wiecz. 1236-2-2

M ńi E W  Paszkowskiego
Jasne wody 

Dolorosa
Podniebie (wyczerpano, 

wydanie w druku).

1.30 
1.20

nowe
2.20

Do nabycia w księgarniach 

Wł. Idzikowskiego i innych.
1171-5-

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery.
V i stępy gościn, solistki Jego Cesarskiej Mości, p. A. Bolskiej i art. Kamieńskiego.

Dziś. dnia 21-go marca;
„ H a lk a ” , Halka —  p. Boiska.

W czwartek, d. 22-go marca, benefis kapel. Kupera, op.: „Tanheuser". —  
W piątek, d. 21-go marca, ostatni występ u. A. Bolskiej. Bilety są do nabycia.

Teatr Solowcowa. Dyrekeya 1. E. Duwan-Torcowa. 
To w. Ros. Artyst. Dramatycznych.

D Z I Ś :

„Życie człowieka* - w 5-ciu akt- L. Ąndrcjewa.
1084— „—11 Reżyser: W, N. Dagmarow.

Bilety można nabywać w kasie teatru od godz. 10—3-ej i od godz. 
do końca "przedstawienia.

6-ej

Teatr Bergonier. Trupa operetki charkowskiej.
Dziś. d. 2l-go marca,

przy współudziale p. N, D, Glorio, 
„Wesoła wdówka”, opel*, w 3-ch akt.

Początek o godz. 8 wiecz. 1164—„—9
W czwartek, d. 22-go marca, przy współudziale p. Ryzy Nordstrem ,

op.: „Piękna Helena*1.
Kreszczatik 30, wprost Luterańskiej.

Teatr-W itograf A. Mianowskiego
od d. 19-go do 24-go marca.

Tańce czernycl. piękności. P rzem ysł m urzyński. 
Zazdrość i obłękanie, tragedya w 7 aktach. 

Kreszozatik  (własne zdjęcia). Powiew wiohru i in. zajmuj, obrazy.
Co tydzień nowy program m -,,-27

C y r k  „ H ip p o - P a la c e ”
Hz'-, dnia 2l-go marca, przedstawienie cyrkowe w 3-ch 

oddziałach, na zakończenie walki:
Dziś walczą: ll3ó-„-8

llilson i Pełkow icz,
Kałzukuma S arak ik i i Friszłenski, 
Kaohuta i Cherbek,
I o&s i Joran Treyer.

Poązątek o godzinie 8 i pół wieczorem.

W

MACZKA HESTLEA
zawierająca najlepsza mleko alpejskie, polecana przez powagi lekarskie, 

jako jedyny, pożywny pokarm dla dzieci.
Prawdziwa tylko w opakowaniu rosyjskiem z czerwoną etykietą główne

go reprezentanta, Fabiana Klingslanda.
Zwracamy szczególną uwagę matek, iż tylko pudełka 1218— 4— 2

z zewnętrznem opakowaniem rosyjskiem
zŁwierają prawdziwy świeży towar, za który przyjmujemy zupełną gwarancyę.

Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

Lecznica dentystyczna Kreszczatik Nr 27, wprost Proreznei. Przyjmą 
dokt. specyal. od godz. 9 do 9 wiecz. Kurac., plomby i usuw. bez bólu. Zaplata 
podług taksy: porada i kurac. 30 kop., zęby sztucz, od 1 rb. 1081—„ —4

Komitet budowy kościoła, pod wezwaniem S-go Mikołaja w Kijowie.
W Święto Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny, dnia 25-go marca, w 

niedzielę w kijowskim parafialnym kościele, będzie miała miejsce  
kwesta na rzecz budowy kościoła pod wezwaniem Ś-go Mikołaja. 1242-6-2

K A L E N D A R Z .

21 (2) Środa—Benedyk ta Op.
22 (-1) Czwartek — Katarzyny W.
23 (#) Piątek — Katarzyny Król.
24 (6) Sobota — Siedmiu boi. N. M. P.
25 (7) Riedziela—Zwiastowanie N. M. P.
26 (8) Poniedz.—Ludgera P>. W.
27 (i*) Wtorek—Jana.

Pol. Tow. Mit. Sztuki (troszczątyk 11 ni. 59). 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i sobo’v 
od g. 6 —8 wiecz.

Biblioteka miejska: od S do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do

I)
V3)
4)

Ruskie Towarzystwo Schuckert &  S-ka
Filia Kijowska (Prorezna Np 3)

proponuje:

Motory na gaz ssany angielskiej fabryki „Crossley-4 
z działającymi bez przerwy udoskonalonymi 
generatorami

------------— 11G7—1 0 0 -3

Motory pracujące surową naltą patentowane, najnow
szej konstrukcyi angielskiej fabryki „Crossleyu.

niedzielę, d. *25 marca odbędzie się:

wiecx6r jubileuszowy

cześć Elizy Orzeszkowej
w kijowskim Polskim klubie ..OgniwoK

Początek ii godz. 8-ej wiecz.

Bilety .są do nabycia w kancelaryi klubu „Ogniwo", poczyna
jąc od piątku. '248 4 1

& 3 S B S S S

Zakład ogrodniczy Edmunda K r is te ra  w Kijowie
na Przedmieściu Kureniówka, sklep KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. Po 
leca Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
pzywne i kwiatowe. Z obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże sztamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 742—10—3

goss7 dow™ ° T  Bnszczyński i K. PrzewlockT
w Józefowie nad Wisłą, (gub. lubelska),

ma na sprzedaż wiosenne dziczki pikowane od 
8 rb. za tysiąc. Szczepy odmian handlowych po

35 rb. setka.
Cenniki na żądanie. 1 249r

Kijów, d. 20 marca.

Deklaracya, jaką na poniedziałkowem 
posiedzeniu Dumy złożył poseł Dmo
wski w imieniu całej polskiej reprezen- 
tacyi w parlamencie petersburskim, 
ma zasadnicze znaczenie. Określa ona 
stanowisko Polaków nie tylko wobec 
będącej obecnie na porządku dziennym 
sprawy rolnej, ale wogóle wobec tych 
zadań przebudowy państwa rosyjskie
go, które z nieubłaganą koniecznością 
narzucają się Rosyi i do których ro
związania przedstawicielstwo narodowe 
zostało powołane.

A więc świadome swych zadań i 
odpowiedzialności przedstawicielstwo 
narodowe przedewszystkiem postarać 
się powinno o ustalenie swej roli w 
organizmie państwowym, o wyjaśnie
nie i zagwarantowanie stosunku wła 
dzy prawodawczej do władzy wyko
nawczej

W obecnej sytuacyi rozdział między 
temi władzami jest tak olbrzymi, że 
nic ma najmniejszej pewności, czy pra
wa przez Izbę prawodawczą uchwalo
ne będą uwzględnione przez władze 
wykonawcze, które przywykły uważać 
siebie za źródło wszelkiego prawa. W 
Rosyi, gdzie każdy urzędnik może gwał
cić prawo, gdzie autokratów jest tyle, 
ile głów liczy biurokracya, przedewszyst
kiem kłaść należy bardzo głęboko fun
damenty konstytucyjne pod gmach po
szczególnych reform politycznych i 
społecznych, choćby tak pilnych i doj
rzałych, jak kwestya agrarna.

Tych fundamentów jeszcze nie ma.
A dopóki ich nie wystawią, dopóki 

realnemi gwaraneyami nie zostanie za
bezpieczone prawo, dopóty znaczenie 
ustaw, uchwalonych przez naród, bę
dzie tak nikłem, jak  nikłą i prawie 
żadną jest moc praw, dotąd ludności 
nadanych.

P. Dmowski dał jedną tylko, ehoć 
jaskrawą ilustrację  stosunku władz 
biurokratycznych do praw, manifestem 
z d. 17 października uroczyście obwiesz
czonych.

Takich ilustracji możnaby przyto
czyć setki tysięcy. My, Polacy, znamy 
je dobrze. Z takich właśnie ilustracyi 
składa się krwawa historya stosunku 
Rosyi do naszego narodu. To też my 
nic wierzymy w skuteczność jakich
kolwiek reform społecznych bez usta
lenia kardynalnych norm konstytu
cyjnych i uważamy, że od podstaw, a 
nie od środka czy wierzchołka, trwała 
przebudowa państwa nastąpić po
winna.

To jest pierwsze zadanie Izby.
„Dopóki w państwie rosyjskiem są 

obywatele różnych ka„egoryi, dopóki 
istnieją w niem ograniczenia narodo
wościowe i wyznaniowe, dopóKi wol

ność nie będzie zagwarantowana pra
wem,— dopóty reforma agrarna w swej 
czystej i niewykoślawionej formie spo
łecznej przeprowadzoną być nie może".

P. Dmowski zupełnie słusznie z ta- 
im naciskiem podkreśla charakter spo

łeczny reformy agrarnej. Rosyjskie 
partyc i rosyjski rząd z tej palącej 
sprawy społecznej chciały i chcą je 
szcze zrobić kwestyę polityczną, rodzaj 
atutu politycznego, który się w odpo
wiedniej chwili dla pognębienia par
tnera wygrywa.

Na takie postawienie sprawy polska 
reprezentacja się nie godzi; ona u fa -

W Kuioarach.

(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego")■
Petersburg, d. :J9 marca.

Glosowania we wszystkich parlamen
tach europejskich są do pewnego sto
pnia termometrem i busolą: wskazują 
ciśnienie i określają kierunek. Dla te
go są charakterystyczne i zasiągujące na 
uwagę. O głosowaniach w Dumie nie 
pisuję. Nie uważam się za dostate
czny 'wskaźnik jakichkolwiek sialszych 
kierunków i taktyki w Dumie. Są one 
zazwyczaj kapryśne, zmienne, nawet 
wysoce niespodziewane. Przypomnijmy 
sobie głosowanie Dumy przed tygo
dniem, kiedy przy błahej względnie 
okoliczności skrajna prawica okazała 
się solidarną ze skrajną lewicą. Albo 
manewry Kadetów, którzy, kiedy je 
dnego dnia znaidą się z prawicą, to 
na drugi dzień szukają okazji, aby gło
sować z lewicą, Albo wreszcie sprawę 
wyborów elisawetpolskich, kiedy to 
Polacy popierali interes muzułmanów, 
który sami muzułmanie (z naiwności 
politycznej) zdradzili.

Dzisiaj wszakże w kuioarach mówio
no sporo o dzisiej6zem głosov aniu w 
sprawie nagłości 'wniosku o pobicie po
sła Sigowa. Cała Duma odrzuciła na
głość, jedni tylko Polacy obstawali 
przy niej.

Dla czego?—pyta mię jeden z ko
legów rosyjskich.

— Dla tego, że na całym świecie 
sprawa znieważenia posła należy do 
nagłych. Można nie stawiać wcale 
wniosku, lecz skoro się go stawia, 
"trzeba być konsekwentnym i nie baga
telizować go z góry. Ale u was wszy
stko inaczej...

Telegrafowałem wam wczoraj o krą
żących gęsto pogłoskach, że rząd cze
ka na pierwszy powód formalny, aby 
rozwiązać Dumę. Powtarzane są nawet 
mniej więcej autentyczne wyrazy 
Stołypina. Otóż dzisiaj jest nieco spo
kojniej, ale niezupełnie. Ci, którzj nie 
dowierzają wieściom, albo nie chcą

ż& fc fw ea ty *  “» » ą -  a a  «©*." w -  - „ u  d d W f e n w ć ,  im b r i ą r-

tej nie decydowano jeszcze w tych 
frakcjach), i tyli o mam domniema,jio. 
że w imieniu pierwszego mowie będzie 
zeszłoroczny speaker agrarny Kola, Ste
cki. Możliwem jest także wystąpienie 
posła Dmowskiego lub Grabskiego.

Czy oba Kola nasze znajdą możność 
solidarnego i w tym drażliwym, jedy
nie różniącym frakeye polskie przed
miocie wystąpienia, czy też rozejdą się 
na tę chwilę? — dziś jeszcze niewiado
mo. Tylko domyślać s*ę wolno, że, nie
stety, ta druga ewentualność jest bliższą 
prawdy. W każdym razie tej wyjątko
wo sprawy, sprawy agrarnej, nie należy 
uważać za próbę ogniową trwałości 
zbliżenia się Kół polskich. Scevinus.

Przegląd polityczny.

(Dwie interpelacye w izbie depntowanych w Pa- 
ryżu.— Gen. Baillaud i porucznik-aOcyaliatM Tiate- 
rand. —  Rozprawy w izbie lordów o autOMnii Ir- 

iandyi.- Lord kancler; i Lanadowne).

Mnożą się objawy, żc gabinet p. Cle
menceau, po rokii socyalistycznych i 
antynarodowych rządów, dobiega już 
do kresu swego i tak zbyt długiego 
żywota. Jeszcze laz udało się p. Cle
menceau prześlizną, przed niechybną 

jeszcze pozostał przy rządzie.sgnbą i j 
Długo ie<

sobie, którą należy traktować powa 
żnie i przeprowadzić na racjonalnych 
podstawach ekonomicznych, wolnych 
od ubocznych, politycznych celów.

Postawiwszy taką racyonalną zasadę 
pracy reformatorskiej, p. Dmowski, w 
imieniu polskiej delegacyi kategory
cznie zastrzega się przeciw szablono
wemu i centralistycznemu traktowaniu 
spraw politycznych i społecznych w 
państwie rosyjskiem.

W państwie rosyjskiem niema je 
dnej kwestyi agrarnej—słusznie zazna
cza prezes Koła koronnego. W pań
stwie rosyjskiem jest tyle kwestyi a- 
grarnych, ile jest Krajów o różnej kul
turze, o różnym układzie sił społe
cznych i różnej historycznej przeszło
ści. Dlatego nie może być mowy o 
przeprowadzeniu przez parlament cen
tralny za pomocą jednej ustawy, tych 
różnorodnych spraw, które tylko na
zwę mają wspólną, ale bynajmniej nie 
treść.

Królestwo Polskie, Litwa i Ruś pod 
względem spraw swych agrarnych — 
jak i pod wieloma innemi—różnią się 
zasadniczo od centralnej, lub wscho
dniej Rosyi.

W tych krajach urządzać sprawy 
rolne, obmyślać projekty reform agrar
nych mogą tylko instytucye autonomi
czne, a więc Sejm w Królestwie i sa
morząd miejscowy w tak zwanych za- 
cnodnich i południowo-zachodnich pro
wincjach państwa. A więc najpierw 
wprowadzić należy te autonomiczne 
instytucye, których dotąd niema. To 
jest zatem logiczny porządek reiorm, 
których się polska reprezentacja doma
ga: swobody konstytucyjne, samorząd, 
a dopiero reformy społeczne.

Na tym wyraźnie autonomicznym 
gruncie stanęła reprezentacya nasza 
w parlamencie rosyjskim.

Jasno i logicznie p. Dmowski wyka
zał niestosowność wysunięcia teraz na 
pierwszy plar kwestyi agrarnej przez 
Izbę, która nie ma mocy być rzeczywi
stym parlamentem i która nie posiada 
kompetencyi do merytorycznego roz
strzygania spraw, które do jednego 
centralistycznego mianownika żadną 
miarą, nie dają się sprowadzić.

Przyszłość niedaleka pokaże, czy sta
nowisko Polaków przez rosyjskie par- 
tye należycie zrozumiane i ocenione 
będzie.

B.

To tylko rząd tak straszy, aby 
pobudzić nas do umiarkowania.

Ktoś inny jednak zaprzecza:
— To nie jest w styiu rządu. On, 

gdy będzie uważał to za po-rzebne, 
rozwiąże Dumę bez żadnych wstępnych 
ceregieli. Pogłoski pochodzą oa pra
wicy.

— A ja  was zapewniam wtrąca ki,oś 
trzeci—że to kadeci straszą lewicę. Od 
początku sesyi obecnej uciekają się oni do 
tego sposobu i, jak sądzę, z powodze
niem * Posłowie boją się wyborców, 
którzy im wołali na pożegnanie: „o- 
chraniajcie Dumę!".

* w
W środku sali Katarzyńskiej stoi gru

pa dziennikarzy i posłów i rozprawia. 
Najgłośniej mówi korespondent jedne
go z pism amerykańskich, posługując 
się wcale nieźle językiem rosyjskim. 
Tłómaczy, że panye skrajne powinne 
wszelkiemi siłami starać się. o utrzy
manie Dumy w granicach, uzdalniają
cych ją  do życia. Zaleca taktykę ka
detów. Na to poseł „bolszewik* Ale- 
ksinskij:

— Byłem niedawno na pewnem ze- 
bianiu kadeckiem. Jeden z kadetów 
utrzymywał, że, czy Duma będzie spo 
kojną, czy wojownicza, to wszystko 
jeano: i tale ją rozpędzą. Otóż ja wolę, 
żeby ją  rozpędzili przj naszej taktyce, 
niż przy taktyce kadeckiej.

Rozgniewany Amerykanin odchodzi. 
Po chwili słychać, ja t  głośno, bez ce
remonii, mówi do swoich kolegów ame
rykańskich:

— They understand not...

Dotąd mieliśmy kilka występów j> 1- 
skich na mównicy i wszystkie ze sta
nowiska parlamentarnego uznać należy 
za szczęśliwe. Polacy nie mają wśród 
siebie świetnych retorów, ale nie bvak 
zwłaszcza Kołu polskiemu mówców wy
trawnych, rzeczowych, w dobrym guście 
parlamentarnym. Dotychczasowe wy
stąpienia polskie proste, spokojne, czy
sto przedmiotowe spotykały się—wbrew 
przewidywaniom — z życzliwem i po- 
ważnem przyjęciem Dumy. Nawet w 
mojej loży dziennikarskiej, gdzie dużo 
zgromadziło się czerwonych żywiołów,

Eodobało się szczególnie przemówienie 
[aruse wieża.
— To jest materyał na pierwszorzę

dnego mówcę
Zdaje mi się, że tu się nie pomylono.
Zresztą trzeba pamiętać, że Polacy 

przyjęli jedynie wskazaną tu taktykę 
przemawiania tylko w wypadkach waż
nych, dotykających bądź ludności pol
skiej, bądź ogólnych norm i środków 
prawodawczych. I w tych wypadkach 
nie zabiera i nie będzie zabierał głos 
cały szereg mówców, lecz tylko jeden, 
najwyżej dwa.

Taka ogólna sprawa nastręczy się

Długo jednak nawet radykalna wię
kszość izby nie zniesie rządów, k tó
rych ostatnim czynem było ukaranie 
zasłużonego generała Bailloud za pa- 
tryotyesną mowę w Nancy i przywró
cenie do służby porucznika Tisseran- 
da, który w pełnym mundurze brał 
czynny udział w zgromadzeniu socya- 
listycznem i wypowiedział mowę prze
ciw udziałowi wojska w tłumieniu roz
ruchów wewnętrznych.

Rząd uznał, że porucznik Tisserand 
postąpił w myśl zasad obecnej wię
kszości parlam entarnej i mimo ostrze
żenia ze strony władzy wojskowej, 
k tóra takiego oficera nie chciała mieć 
w czynnej służbie i zawiesiła go W' 
pełnieeniu ODowiązków, gen. Picąuard. 
obecny m inister wojny w gabine
cie socyalistycznym, przywrócił poru
cznikowi Tisserand odebrane m u ho
nory 4phj'niiitnnTnnj- -
lista jest wybo^nem znamieniem a- 
narchii, panującej w szeregach armii 
francuskiej.

A oto drugi objaw współczesnego 
ducha patryotycznego w większości ra
dykalno - socyalistycznej. Pułkownik 
Goepp, Alzatczyk rodem, przy sposo
bności przejścia w stan spoczynku na 
uroczystości pułkowej w Nancy wypo
wiedział mowę w ooecności generała 
Bailloud, w której wyraził żal, że w 
ciągu swej 35-letniej służby wojskowej 
nie mógł walczyć z nieprzyjacielem i 
nie dożył chwili w której Aizacya i Lo
taryngia zostanie Niemcom odebraną.

Na to generał Bailloud przypomniał, 
że przed rokiem wojna z Niemcami 
wisiała na włosku i pocieszał starego 
żołnierza, że jeszcze wrócą te czasy, w 
których będzie można myśleć o re
wanżu.

— La guerre se fe ra .
Za te słowa minister wojny, gen. 

Picąuard, pociągnął generała BaiLoud 
do odpowiedzialności i przeniósł go za 
karę z Nancy do Montpellier.

Te dwa fality wytoczono w izbie de
putowanych, jako rażące dowody anty- 
narodowej polityki rządu radykalno- 
socyalistycznogo.

Wielki pisarz francuski, dep. Mauri- 
ce Barres, wniósł interpelację dc rządu, 
wyrażającą niezadowolenie z powodu 
takiego niepatryotycznego zachowania 
się.

Socjalista Paweł Constant zgłosił 
drugą interpelację w duchu rządowym, 
a socjalista Meunier wniósł porządek 
dzienny, wyrażający rządowi zaufanie.

Izba była w ciężkiem położeniu Na
wet mamelucy rządowi zawahali się 

rzed obroną rządu, którj się tak 
ompromituje w oczach całej Fran

cy i.
Aie uratowała jeszcze tym razem p. 

Cbmenceau sytuacya zagraniczna, 
wzgląd na wyprawę do Marokko i o- 
bawia przed niepotrzebnem drażnie
niem Niemiec. Izba deputowanych 
uchwaliła votum  zaufania rządowi wię
kszością 370 przeciw 207 głosom

Ministerstwo p. Clemenceau odnio
sło jeszcze raz zwycięstwo, lub wyra
żając się ściślej jeszcze, przy tej spo
sobności nie upadło. Obaw a przed 
Niemcami uratowała rząd p. Clemen
ceau przeć niechybnym upadkiem.

świętach przysiąDi parla- 
ia  nad przedło-

prawdopodobnie w poniedziałek. Jeżeli 
bowiem rozpoczną się rozprawy w kwe
styi agrarnej, to oczywiście Polacy nie 
oędą tu milczeli. Nie wienj, kogo 
wówczas wyśle Koło polskie i Koło 
Litwy i Rusi na mównicę (sprawy

Zaraz po 
ment angielski do obrad 
żeniem rządowem o samorządzie Ir- 
landyi. Już onegdaj w izbic ioidów 
stoczono pierwszą potyczkę w tej spra
wie, interesującej żywo cały naród an
gielski. Lord kanclerz, słynny libe
ralny prawnik, sir Robert Raid. w dłu
giej programowej mowie zapowiedział 
przedłożenie rządowe samorządu ir
landzkiego i wykazał potrzebę konie
czności zadowolenia irnndczyków i o- 
świadczył się jako zdecydowany zwo
lennik Homeruie z irlandzkim parla
mentem i irlandzkim rządem.

Lord kr.nclerz oświadczył, że równie 
jak on, t  ikże i prezydent ministrów sir 
Campbell-Rannerman- uczynią wszystko,



D Z I E N N I K Ł  i  J O S K i N r  Ge,

aby samorząd irlandzki przeprowadzić 
w izbie gm in i izbie lordów— pomimo 
opozycyi, która już teraz w tej sprawie 
giowę podnosi. Żadne argumenty prze
ciwników nie przekonały rządu o szko
dliwości Humerulu, a dla argumentów, 
zaczerpniętych z fantazyi i urojonych 
niebezpieczeństw', rząd jest zupełnie nie
przystępny.

Polityczna historya Anglii uczy, ze 
Anglia swą wielkość zasadza na wol
ności. Tak było przed laty 70 w Ka
nadzie, tak przed dwoma laty w Trans- 
waalu, .tak dziś w Irlandyi.

Skutkiem przyznania Kanadzie przed 
70 laty samorządu nastąpiło uspokoje
nie Kanady, pogodzenie się tej cennej 
dla Anglii kolonii z krąjem macierzy
stym i przemiana obywateli francu
skich w Kanadzie na najwierniejszych 
obywateli Wielkiej Anglii.

Jeszcze bliższy przykład ma Anglia 
w Transwaalu. Przed rokiem iord kan
clerz (Robert Reid) zapowiedział w izbie 
lordów wprowadzenie samorządu w 
Transwaalu, Nie minął rok. a już mia
ła Anglia w zdobytej kolonii prawdzi
wych przyjaciół, a dziś Boerzy stają na 
czele samorządu w Transwaalu. Czy 
ze szkodą Anglii?

Z pewnością niema nikogo w- Anglii, 
któryby nie uznał, że ta polityka u- 
dzielania narodowej autonomii była 
naj^pszym  wyjściem z trudności. A je 
żeli w Kanadzie i Transwaalu możli- 
wem się okazało za pomocą samorządu 
i autonomii'narodowej utrzymać pokój 
narodowy—dlaczegóżby ta sama meto
da nie miała być dziś zastosowaną do 
Irlandyi? ,

Przeciw temu stanowisku jedynie 
sprawiedliwemu i, jak się okazało, w 
praktyce rozumnemu, Avystąpił były 
minister w konserwatywnym gabinecie 
Balfoura, lord Lansdowne, nie z irgu- 
mentami, lecz z podejrzeniami. Histo
rya 25 lat ostatnich poucza, że mimo 
wszelkich koncesyi i ustępstw, uczy
nionych Irlandyi, naród iryjski pozo
staje zawsze nieprzyjacielem Anglii. 
Irlandczycy traktują protestanckie 
mniejszości z bezwzględnością. Przy
kłady, wzięte z Kanady i Transwaalu, 
niczego nie dowodzą wobec Irlandyi. 
Tamte kolonie odległe są bowiem od 
macierzystego kraju, podczas gdy Ir- 
landya oddzieloną jest od Anglii tylko 
wązkim kanałem. I w tym fakcie

feograficznym tkwi główna trudność 
westyi irlandzkiej, Tak często powo

ływano się na unię Szwecyi i Norwe
gii. Co ta analogia dziś warta. Lord 
Lansdowne, który, jako minister, znał 
te sprawy zblizka, oświadcza, że gdy
by nie wstrzemięźliwość i powściągli
wość kilku mężów stanu w obydwu 
tych krajach — niechybnie przyszłoby 
było do wojny. Takiego ryzyka nie 
może wziąć Anglia na siebie, gdy idzie 
o kwestyę irlandzką.

Mamy więc zarysowane dwa stano
wiska i streszczone dwie argumentu 
cye, które w sprawie Homerulu irlan 
Uzkicgo w izbie lordów już zostały 
wyDowiedziane.

Jeszcze nie przedłożył rząd swych 
wniosków konkretnych, lecz po oświad
czeniu lorda kanclerza nie ulega wą
tpliwości, że w najbliższym czasie na 
stole izby gmin złożony zostanie pro 
jek t autonomii Irlandyi.

Będzie to nąjważniejsze zadanie, ja  
kie staje przed nowoczesną Anglią.

w.

Sprawy polskie.
Litwa.

Oświata w Nieświeżu. Korespondent 
„Dzień. Wileńsk.", p. Bolesław Grabow
ski, pisze z Nieświeża:

Dnia 9 marca r. b. w plebanii ko
ścioła nieświeskiego, odbyło się orga 
nizacyjne zgromadzenie Tow. „Oświa
ta" z terenem działalności w pow. słu- 
ckim, nowogródzkim i mińskim Zie- 
miaństwo miejscowe, jak  zwykle, celu
je opieszałością w sprawach społe
cznych, to też p rz jb jło  w małej liczbie 
dodatnie wrażenie zrobiła obecność ; 
zapisanie się na listę członków przed 
stawicieli szlachty zagrodowej. Zgro 
madzenie uchwaliło przystąpić do za
kładania Koł oświaty nietylko we dwo
rach, lecz po wsiach, zaściankach 
miasteczkach, otwierając jednocześnie 
domy polskie ludowe z biblioteką 
i czytelnią. Przy zatwierdzeniu in- 
strukcyi dla władz stowarzyszenia go 
rące debaty wywołała sprawa języka 
białoruskiego. Olbrzymią większością 
głosów uchwalono kwestyę szkolni
ctwa białoruskiego pozostawić troskom 
przyszłych samorządnych instytucji, a 
natomiast ściśle przestrzegając przepi
sy i ducha statutu, krzewić szkolni
ctwo i kulturę polską tam, gdzie lud 
odczuwa ich potrzebę, wykluczając z 
działań oświatowych wszelką politykę 
nietolerancyę narodową i religijną. Do
konane następnie wybory powołały na 
prezesa zarządu p. Jozefa Reytana, 
Arice-prezesa p. Olgierda Swidę, skarbn. 
p. Kazimierza Romanowicza, bibliot. 
i sekretarza p. Bolesława Grabowskie 
go, aa członków ks. dziekana Sieklu- 
ckiego, ks. Harasimowicza, p. Janinę 
Truskolaską, p. Maryana Bumaka, na 
kandydatów: p. Antoniego Iwanowskie
go, p. Jadwigę Mikuciową, d-ra Bohda
na Pułjanowskiego. Na prezesa rady 
nadzorczej, p. Józefa Pilawskiego, na 
członków: księcia Albrechta Radziwiłła, 
p. Konstantego Pruszyńskiego, d-ra Fe
liksa Borowskiego, p. Zygmunta Tru- 
skolaskiego, na kandydatów: p. Kon
stantego Okołowa, p. Ludwika Miku- 
cia.

Trzeba mieć nadzieję, że zieraiań- 
stwo nasze pozbędzie się nareszcie do
tychczasowej ospałości i zecbce korzy
stać z możności organizowania Kół 
„Oświaty-, jako centrów oddziaływa
nia kulturalnego na lud wogóle, a 
zwłaszcza skupienia i zespolenia inte
ligencji polskiej z ludem polskim, 
przez pół wieku wszelkiej opieki po
zbawionym. Wszelkich informacyi udzie
la zarząd „Oświaty". Nieśwież, gub. 
mińska, lokal stowarzyszenia „Ognisko 
polskie".

Zwrot kościoła w Mohylowie guber- 
nialnym. Synod prawosławny, rozwa
żywszy petycyę o zwrot katolikom 
zamkniętego jeszcze w r. 1865 w Mo- 
hylowie, b. kościoła św. Antoniego, 
petycyi tej nie uwzględnił. Odmowę 
swą synod motywuje tern, że na od
danie kościoła katolikom nie pozwala
ją  „względy religijne panującego Ko
ścioła"; przytem synod zapewnia, że 
dla katolików w Mohylowie — jest wy
starczający jeden kościół.

Za kordonem

Sprawozdanie komisyi kolonizacyjnej.
Doroczne sprawozdania bismarckow- 
skiej komisyi kolonizacyjnej, składane 
sejmowi pruskiemu za pośrednictwem 
ministra rolnictwa, coraz większe przy
biegają rozmiary. W roku ]887, kiei y 
pierwsze podobne sprawozdanie się 
ukazało, stanowriło mały zeszyt, dziś 
jest to tom gruby in ąuarto o 573 
stronnicach z dwoma uzupełnieniami 
zeszytowemi.

Budżet samej komisyi, jako jednego 
z działów administracyi, w reku 1905 
doszedł do cyfry 1,605,076 marek; za
rząd komisyi do końca roku 1905, a 
więc przez 20 lat pochłonął 10,588,087 
marek. Cyfra ta obejmuje tylko płace 
urzędników zarządu centralnego i ra
chunkowości; rozpoczęła się ona w ro
ku 1886 sumą 52,969 marek rocznie, 
dziś doszła do przeszło 1,6 miliona, a 
wzrastając bardzo szybko, rychło będzie 
figurowała z sumą 2 milionów marek 
rocznie w budżecie monarchii pruskiej.

Przez lat 21, od rolru 1886 do koń
ca roku 1906 komisya zakupiła od 
większych właścicieli ziemskich 590 
majątków, obejmujących 305,896 hek
tarów za 266,938,411 marek, zaś posia 
dłości włościańskich 383, obejmujących 
20,006 hektarów za 25,603,250 marek 
a więc razem 325,992 hektarów za 
292,541,662 marek.

Dawni właściciele tych majątków 
tyiko w znacznej miejszości byli Pola
kami; komisya kolonizacyjna bowiem 
zakupiła 221,150 hektarów od Niem
ców, zaś tylko 104,840 hektarów oc 
Polaków. W roku 1906 już tylko 3,020 
hektarów. Komisya zakupiła za 5,037,000 
marek od Polaków, co stanowi 10,2(1 
całego zakupionego obszaru. Podaż 
ze strony Polaków z roku na rok się 
zmniejsza.

Na ubczyźnie.

Mitawa. Tutejsze Katolickie Towa
rzystwo Dobroczynności ma swój mu
rowany dom, w którym mieści się 
szkoła i biblioteka polska, zawierająca 
700 tomów. Biblioteką zawiaduje ogól
nie poważny pan Stefan Miecznikcw- 
ski, nauczyciel gimnazyum męskiego 
Przy tej bibliotece powstaje również 
dział litewski. Lat temu kilkadziesąt 
biblioteka ta była w stanie kwitnącym 
gdyż liczyła do 4,000 tomów, lecz pod
czas prześladowania polskości została 
zamknięta i musiała się kryć po do
mach prywatnych. Potem się dostała 
do rąk uczącej młodzieży pod koniec 
zeszłego wieku mając już tylko 2,000 
tomów. Obecnie zaś po nabyciu nawet 
dzieł najnowszych ma zaledwie do 700 
tomów.

Polacy w Berlinie. Stowarzyszenie 
kredytowe polskie av Berlinie, p. n 
„Skarbona" miało w roku ubiegłym 
353 członków, w kapitale udziałowym 
52,561 marek, w rezerwowym 28,374 
marek. Depozyty w „Skarbonie" wy 
nosiły 571,644 marek.

Szkółka polska w Wiedniu. W dniu 
7 marca 1907 roku, przez c. k. niższo 
austr. Namiestnictwo w Wiedniu, zo
stało zatwierdzone „Koło Króla Sobie
skiego w Wiedniu", które je st filią 
„Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kra
kowie".

Koło zajęło się natychmiast zorgani 
zowaniem bezpłatnej szkółki polskie, 
dla dzielnicy III i XI, wynajęto loka' 
odpowiedni na „Landstrasse Hauptst- 
rasse Nr 141", zawarło umowę z na- 
czycielem i rozpoczęło naukę języka 
polskiego, po południu dnia 13 marca 
1907 roku. Do szkółki zapisało się 35 
dzieci polskich rodziców, nieumieją- 
cych słowa po polsku, nauczyciel musi 
ich tak uczyć, jak greki lub łaciny. 
Koło zamierza także założyć bibliotekę 
i bezpłatną wypożyczalnią książek dla 
najuboższych rodzin. Ponieważ „Koło 
Króla Sobieskiego" nie rozporządza od 
powiednimi środkami, wskutek tego 
odzywamy się do szanownych rodaków 
w kraju z prośbą o ofiary tak w książ
kach, jako też i pieniądzach, dla doko
nania tak doniosłego dzieła, pod adre 
sem: Zarząd Koła Króla Sobieskiego, 
Wiedeń V. Stolberggasse 5,21 /(>,

Prasa rosyjska 
o zamordowaniu Jołłosa.

„Ruś":
tTiudiio było zbadać wszystkie tajemnice 

sprawy Hercensztoina, lecz sprawa Jołłosa odra- 
zu weszła na taka drogę, że nikt się nie zdziwi, 
jeśli badanie nio doprowadzi do Slraslnego Bul- 
waro i pomieszanego mnicha Iliodora, którego 
miejsco właściwo r. domu obłąkanych. Jeśli 
s?ę codziennie błogosławi ludzi na krwawą zem
stę Żydom i inteligencyi, to niewątpliwie znaj
dzie się trogledyta łub popiustu bandyta, który 
trzejmie się zasadami Gringmutów, Ilioląrów 

t Puriszkicwiczów i zechce zastosować je  na 
osobach, których wskażo mu «Kamorra>.

Teror ten jest w wysokim stopniu bezmyślny, 
lecz gdy bezmyślność \ a  zaczyna się układać 
w pewien system, staje się ona jeszcze bardziej 
niebezpieczną*.

„Trudowoj Naród":
«Zamordowano człowieka, który nikomu nie 

zrobił nic złego. Zabito spokojnego pracownika, 
który stał na uboczu od wszclk.ej działalności 
politycznej.

Za co go zabito?
I luimowoil budzi ię w duszy uczucie zem

sty i nienawiści.
Lecz wszystko mija, pozostają tylko uczucia 

prawdy i miłości.
A więc w imię tych uc/uć miłości i prawdy 

mów.my nad ciałem 'zamordowanego lowarzysza: 
«nie trzeba kary śmierci, nie trzoba sądów polo- 
wych i jeśli mordercy Jołłosa zostaną odszukani, 
niech nic dotknie ich ręka kaia.

W imię miłośd i prawdy piecz z karą  
śmierci*.

„Towariszcz":
cMimowoli przypominamy sobie sz zere prze 

mówienia Kruszewana, Puryszkicwii-za i innych 
posłów z prawicy, grożących w Dumie poproiua- 
mi i mordami.

I rodzi się w duszy obawa o nieszczęsny kraj. 
Jakie  jeszcze próby mamy przeżyć w tym wzma
gającym się huraganie ’ terom Terór z góry, 
t°ror z dołu, z lewicy i z prawicy..

«Zaprowadźcie spoKÓj-, powiada w Dumie 
pierwszy minister, opierając się jedną  ręką na 
posłach z prawicy, bez ustanku nawołujących do 
samosądu i pogromów, c drugą ręką  rozsypnjąc 
po kraju gromy represyi polowej,

A w Moskwie ginie bez winy Jołłos, zamor
dowany przez tych ludzi którzy jasno zdają so
bie sprawę z tego, żc czas ich ponurym  czynów 
jeszcze nie m inąb .

„Riecz":
«Szczuto go na łamach organu Gringmuta 

i «Wieczas, na niego sypały się denuncyacye. 
jemu stale grożono. I cóż? Ostatecznie zamor
dowano go koło domuToropowa, gdzie się mieści 
redakeya tWieczn* i mordercy jogo znowu zni
kli hez śladu.

Zamiast biletr wizytowego z insygniami < Ka- 
morry* —jak  to miało miejsce po śmierci Hercen- 
sztema ukazał się w Russk. Znam.* wielKi 
krzyż pod .ytułem: działalność cZwiązku N aro
du Rosyjskiego*. Komentarz do tego krzyża 
s tanow i* umieszczony w dalszym ciągu a p.ze- 
drukowany z tWiecza* artykuł Ilioc ma, w któ
rym grozi on szubienicą i wzywa do tego, ażeby 
położono koniec temu, co się obecnie dzieje, 
chociażby przyszło w tym celu pomieszać Jeg o  
krew męczeńską z krwią zbydląconychw bezczel
nych bezbożników .

„Sowremiennąju Riecz":
«Znmordowiino wczoraj spokojnego bojownika 

kultury, lojalnego zwolennika pokojowego postę
pu, s*pokujnego redaktora spokojnego pisma 
-Russk-. Wiedomosti*.

Zdnie się, że redakeya «Wiecza*. już raz po
dejrzewana o współudział w sprawie Hercensztei- 
na i w tym wypadku jes t zamieszana w tej 
krwawej sprawie.

Wszak cWiceze* to rodzony brat cRussk. 
Znamia*.

Jest to organ, gdzie fanatyczm a dziki mnich 
Iliodor codziennie nawołuje do mordowania bun
towników.

Nic dalej, jak  wczoraj, ten maniak krwiożer
czy nawoływał prawdziwie rosyjskich zbirów do 
krwawego rozprawienia sic z buntownikami i Ży
dami.

Oto są  rezultaty!
I nikt im w tern nic przeszkadza.
Tymczasem dość jes t  jednego poruszenia ręki, 

jednego słowa, a wszyscy ci zbrodniarze naraz 
zamilkną i pochowaią się do kątów. Kiedyż roz
legnie się ten głos?- Czeka go’ cała Rosy a*.

„Narodnąja Duma":
<Nic może być najmniejszych wątpliwości co 

do tego, gdzie szukać ualoży morderców. Nio 
może być również wątpliwości, żo nie znajdą 
ich mecizie — wszak Moskwa to nio Finlandya. 
Lecz czy ich znajdą, czy nie, to wszystko jedno. 
Poznali ich w.-zyscy wtedy, kiedy wystąpili oni 
w obronie sądów polowych. Poznano ich i wte
dy, kiedy na 6 godzin prze™ taktem przepowie
dzieli oni śmierć Hercensztoina. Sami oni wska 
zali na siebie owym czarnym krzyżem*.

„Słowo":
«Krwawy obłęd trwa. Coraz bardziej zacic 

mnia on rozsądok, deprawuje ludność, leez nikt 
nie chce położyć mu kresu, i  mimowoli powsta- 
e obawa o przyszłość, strach wobec tegu kresu, 

do którego zmierzamy*.

Ks. E. TrotiecKi t M i .
W organie swym „Moskowsk. Jeże- 

nied.“, ks. Eugeniusz Trubecki ocenia 
wartość deklaracyi rządowej, jako też 
tych stosunków, jakie się obecnie w 
Dumie zaznaczyły.

Ks. Trubecki zgadza się na to, że 
deklaracja była utrzymana w tonie po
kojowym, nie przypisuje jednak temu 
poważniejszego znaczenia wobec tego, 
że pochodzi ona od ministerstwa Stoiy- 
pina, że czyny jegu całkiem inne są, 
niż słowa.

Ten cnłód, juki otacza ministerstwo Stołypi- 
na, jes t  całkiem zrozumiały. Wszystko jeano, 
czcm się tłómaczy sprzeczność miedzy oświadcze
niami i czynami ministerstwa. Rżąc niezdolny 
lub nic mający możności urzeczywistnienia swych 
projektów równie niezasiugyje na zaufania, jak  i 
ministerstwo nieszczere. To lub owe oświadcze
nia ministerstwa Stołypiua mogą być jak najbar
dziej liberalno, lecz nie podlega wątpliwości, że 
dotychczas popychała go “ula roakcyj.ia i ż.e obe
cnie niema ono możności oprzeć się jej. Cóż mo
że wywołać w nas zaufanie do niego?*.

Sytuacya komplikuje się tem jeszcze, 
że obecnego ministerstwa nie można 
zastąpić innem, ponieważ skład drugiej 
Dumy nio daje możności utworzenia 
ministerstwa, opartego na większości 
Dumy, lewica skrajna bowiem może 
występować solidarnie wobec wspólne
go wroga, lecz niema takiego programu 
pozytywnego, na który zgodziłyby się 
wszystkie jej odłamy.

.Jes t  to główne źródło słabości Dumy. Sła
bość tu była szczególniej widoczną podczas czy
tania deklaracyi. Zwycięstwo niewątpliwie od
niosło ministerstwo.

Stolvpin‘przemawia! jak człowiek, posiadają
cy władzę i świadomy swej siły. Przeciwnie, u-

Eozycyi brakowało tej pewności* siebie. Socyalna 
•emokracya doznała kompletnej porażki ze swem 

wystąpieniem samodzielnem. Co się zaś tyczy 
milczenia kadetów i innych grup lewicy, to nie
było to bynajmniej milczenie zwycięskie.

W drugiej Gumie niema strornictwa, które 
mogłoby wziąć władzę w swoje ręce. Czują to 
wszyscy. I dlatego właśnie pizemowieuie Stoły* 
pina wywarło tak silno wrażenie.

Trzeba zdać sobie sprawę ze swej bezsilności, 
ażeby stosować sposób swej działalności do na
szych sił. I przed wszystkiem trzeba to sobio 
powiedzieć, że w obecnej ch w ili wszelkie usiło
wania do tego, ażeby zastąpić ministerstwo Sto- 
łypina jakiem innem, nie moją żadnych widoków 
powodzenia. W  najlepszym wypadku, t. j. jeśli 
uda się uratować Dumę, ’ będzie ona musiała po
rać się z tem ministerstwem bardzo długo:.

Co jednak czynić należy, ażeby wzmo
cnić Dumę i w ten sposób dać jej mo
żność zmierzyć się z ministerstwem?

Rrzedewszystkiera, odpowiada ks. Tru
becki, trzeba, ażeby Kadeci uniezale
żnili się z pod wpływu lewicy skraj
nej.

cKażde posiedzouie Dumy świadczy o tej ko
nieczności.

Trzeba zniszczyć ową illuzyę, <owe oszustwo 
demagogiczne*, wyzyskujące nieświadomość wło
ścian. N a to jes t  tylko jeden sposób: trzeba spró
bować uwolnić włościan z pod wpływu < inteli- 
gencyi, stosującej się do uchwał partyjnych*.

Z temi stronnictwami, zdaniem auto
ra, niemożliwy je s t żaden sojusz, więc 
niema co o tem myśleć. Trzeba dążyć 
do tego, ażeby wywołać rozłam w ich 
szeregach i wyciągnąć stam tąd wło
ścian.

Jest to możliwe dlatego przedewszy- 
stkiem, że ugrupowanie partyjne w 
Dumie nie jest w ścisłej zgodzie z no
menklaturą partyjną. Panów S. D. i 
S. R. ubrano nie dlatego, ze wyznają 
oni ten właśnie, a nie inny program, 
'ecz dlatego przedewszystkiem, że o- 
ńecywali oni ziemię. W ten sposób 
)0wstało zjawisko tak paradoksalne, jak  
„umiarkowani S. R.“, lub trudowicy, 
nie stosujący się do dyrektyw swych 
zjazdów partyjnych i komitetów cen- 
’ rolnych.

Ponieważ jednocześnie włościanin jest 
z natury politykiem realnym, więc ka
żde wystąpienie inteligencyi doktryner
skiej i zacietrzewionej w swej wyłą
czności programowej będzie wywoły
wało reakcyę w umysłach włościan i 
coraz bardziej pogłębiało przepaść mię
dzy nimi. Szczególniej cenne usługi 
mogą pod tym względem oddać bol
szewicy. Następnie zaś należy konse
kwentnie pizeprowadzać projekty pra
wa.

Jednocześnie autor zwraca uwagę na 
to, że tak samo jak lewica usiłowała 
skompromitować kadetów swą zgodno
ścią z ministerstwem na posiedzeniu 
d. 7 marca, tak samo prawica  sfer 
rządzących usiłuje zaszachować Stoły- 
pina jego wystąpieniem solidarnem z 
kadetami.

Prąd ten znalazł swój wyraz w owej 
interpelacyi w Radzie państwa, inter- 
pelacyi, którą wniesiono właśnie po to, 
ażeby przygotowując grunt dla przy
szłego ministerstwa, zaatakować obe
cne na gruncie nieporządku panującego 
w wyższych zakładach naukowych.

Z tem również należy się liczyć. Jeśli opo- 
zycya jes t  bezsilna w swem dążeniu do zastą
pienia ministerstwa Stolypina innem, społe
cznemu lub cparlamentarnemu, to z drugiej stro
ny prawica niezadowolona z kadeckiej* dckla- 
racvi premiera, mozc naraz uzyskać przewagę.

Wtedy ujrzymy ministerstwo rozwiązania Du
my:.

G l o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jes t  wolną 
areną dla głoszenia i ściera
nia  się różnych poglądów i o- 
pinii.

R e d a k ey a .

Odpowiedź p. Zctce na artykuł, umieszczony w
rubryce «Głos wolny* w nr 37 ^Dziennika*.

Jasny, pogodny horyzont podczas pra
wyborów kuryi większej własności wr 
Latyczowie nagle zaciemnił się, nadcią
gnęły chmury i zaszalała burza z bły
skawicami, grzmotami i deszczem tak 
ulewnym, że w jednej chwili z błotem 
zostali zmieszani prawie wszyscy pra- 
wyborcy latyczowscy z wyborcami swy
mi razem. Ocalała od zabłocenia w 
tym istnym potopie tyłku maleńka 
garstka ludzi, a w ich liczbie p. Zetce 
i szanowny prezydujący. Idę za przy
kładem Szan. autora M. G. i chcę roz
jaśnić horyzont, aby dać kolegom 
moim i sobie możnuść wysuszenia się 
z biota w promieniach bezstronnej pra
wdy. (Patrz nr 44, art. M. G.) Gromi 
nas Jowisz za ujawnione nasze wady 
społeczne, za „obłudę świadomą czy 
też nieświadomą* , za „mniej lub wię
cej przejrzyste sofizmata" z „deprawa- 
cyjnego systemu wrogich nam rządów" 
i „z historycznego atawizmu" pochodzą
ce. Że wrad mamy wiele, o tem wie
my sami i mówić o nich można, lecz 
mówić należy spokojnie, prosto i szcze
rze, bez żółci, cynizmu i złowrogich bły
skawic, które nikogo nie olśniewają, 
bez gromów (takich) rzucanych w unie 
sieniu jak: „nizkie namiętności, zawiść, 
nienawiść, próżność, plotkarstwo i tym 
podobne rzeczy". Aby posądzać swo
ich o to, że „nizkie namiętności" ukry
wają obłudnie pod „czcigodną szatą 
zagrożonych interesów ziemiaństwa", 
tuzeba mieć na to jaume, niezbite do
wody.

Co autor rozumie pod słowanfi; „pod 
stępnic upiec wygodne dla niektórych 
kaudytatury"? O jakim  „podstępie" tu 
mowa? Wszak podstęp, to okrucień
stwa, to kryminał, to hańba. Czy się 
autor dostatecznie zastanowił nad te 
go słowa znaczeniem? A gitacja zaś 
jest rzeczą na wyborach dozwoloną, a- 
gitacya ad personam  bo ad rem lub 
ad abstractum  agitacyi być nie może, 
co się zaś tyczy tego, gwoli jakim ha
słom ona się odbywała na naszych pra
wyborach, odpowiem prosio, nie czując 
się w prawie nikogo bezpodstawnie o 
złą wolę w tak ważnej sprawie posą
dzać, że odbywała się gwoli hasłnm 
streszczonym w platformie wileńskiej, 
t. j. gwoli hasłom, przez cało ziemiań 
si wo polskie uznanym za odpowiednie. 
Zarzucając Sz. Autorowi M. G., że na 
prawybory nowe pairzał przez różowe 
szkła, p. Zetce patrzał na nie przez 
szkła zakopcone i w każdym razie mo
cno powiększające, przez takie szkła 
uczony baaacz dostrzeże wrprawdzie 
plamy na słońcu i robaki w serze, lecz 
zwykły śmiertelnik będzie tylko widzieć 
wszystko w potwornych rozmiarach, z 
prawdą niezgodnych, a wówczas łatwo 
przewidzieć mu się może coś, o czom 
mówić nawet niewarto a cóż dopiero 
pisać i to na niekorzyść swoich. Tym 
tylko tłómaczę sobie zapewnienia au
tora p. Zetce, że „z boleścią" dopa
trzył w prawyborcach: „zanik uświado
mienia narodowego", „brak godności 
narodowej", „obojętność na wszystko 
do koła" „znajomość historyi naszej au 
niieau  Iłowajskiegc", „uległość wpły
wom płutokratów" etc. etc. Słowem to, 
czego gołem okiem nikt widzieć nie 
mógł i nie widział. Spieszę więc w 
imię uczucia ludzkości tę „boleść" 
szan. autora ukoić stanowczem twier
dzeniem, że się myli.

Pan Zetce pozwala sobie zamożniejszą 
szlacńtę latyczowską nazywać pogar
dliwie „plutokracyą" i przypisuje jej 
szkodliwy wpływ na wybory.

Ależ prawyborcy kuryi większej wła
sności, to ludzie zupełnie niezależni, 
dobrze majątkowo ubezpieczeni, swo
bodni, czegożby mieli swoje twarae 
polskie karki uginać przed czyimkol- 
wiek majątkiem łub kapitałem i dla
czego p. Zetce nie nazywa rzeczy po 
imieniu t. j. zamożniejszej szlachty— 
zamożniejszą szlachtą? a nadaje jej ja
kiś tytuł nowy. dotychczas u nas nie 
przyznany— płutokratów? Skąd taka 
mania tytułów?

Na przyszłość daje nam sz. autor 
Zetce nauczkę: „nie czynić wyoorów za
leżnymi od fantazyi jednostek i wyklu
czyć możność agitacyi często osobi
stych, zawsze stronnycn" i daje tę na
uczkę wówczas, kiedy w latyczowsldm

powiecie niema tak wybitnie wpływo
wych jednostek, od których rantazyi 
Jedynie mogłyhy należeć wybory i kie
dy z tym iaktem a priori zgodzić się 
musimy, że agitacye zawsze na wybo
rach będą odegrywać ważną rolę nie- 
tyiko u nas, ale i na całym świecie 
Wreszcie nazywa p. Zetce swój arty
kuł „szczerym, życzliwym krytycy
zmem rzeczowym". Tutaj stanowczo 
poczuwam się do obowiązku natych
miast z miejsca serdecznie podzięko
wać sz. autorowi za okazaną prawy- 
borcom i wyborcom latyczowskim w 
lamach „Dziennika" „szczerą życzli
wość". Obawiam się. tylko, aby tak 
wyrażony krytycyzm nie miai d*!a nas 
złych następstw, aby nie spowodował 
rozłamu tam, gdzie jest jedność, aby 
nie wywołał kłótni tam, gdzie je st zgo
da. Czy zgadza się ze mną p. Zetce, 
że w zgodzie i jedności cała nasza 
siła?

Pozwolę sobie tutaj zrobić jedną u- 
wagę; Że podczas wyborów możemy 
walczyć ze sobą do upadłego, z całą 
siłą kontr-agitacyę przeciwko agitacyi 
rozwijać i wówczas jest nawet obo
wiązkiem wszystkie nieprawidłowości 
wytykać, lecz po skończonych wybo
rach powinno się bezwarunkowo uchy
lić głowę przed wolą większości, po
winno się wybranym podać rękę i win
szować im wyborów, chociażby wyszli 
z wrogiego nam obozu, jak się tu też 
dzieje w całym świecie cywilizowanym 
krytykować zaś po fakcie dokonanym 
przedstawicieli powiatu, krytykować 
złośliwie i lekkomyślnie—-co najmniej 
nie wypada... i artykuł tej treści jest 
bardzo smutnem zjawiskiem! Mam je
dnak nadzieję, że trującym wpływom 
podobnych artykułów tak łatwo nie u- 
logiiie nasze społeczeństwo i w tej wie
rze kończę moją odpowiedź panu Zet
ce pożegnalnemi słowami naszego po
sła w Kamieńcu: „pracujmy i kochaj
my się!'

Mieczysław Kosielski.

Jubileusz Orzeszkowej.
Z inieyatywy polskiego klubu „Ogni 

wo“ w d. 25 marca (w niedzielę) od
będzie się w sali klubowej wieczór, 
poświęcony uczczeniu zasług 40-letniej 
literacidoj i obywatelskiej działalności 
Elizy Orzeszkowej.

Program wieczoru: l) Słowo wstę
pne wypowie— p. Edw. Paszkowski. 2) 
4 akt „Nad Niemnem" w scenicznej 
przeróbce p. K. Łozińskiej — odegrają 
Miłośnicy sztuki 3) Wiersz M. I?ono- 
pnickiej wypowie—p. Sokolicz. 4) „0- 
rzeszKowa, jako literatka i kobieta" 
odczyt p. E. Żmijewskiej. r») Odczyta
nie adresu dla Orzeszkowej w imieniu 
Polaków, zamieszkałych w Kijowie. 6) 
Apoteoza (żywy obraz).

Początek o g. 7 wieczorem. Bilety 
po nader dostępnej cenie są do naoy- 
cia w księgarni W. Idzikowskiego.

Spodziewamy się, iż sala „Ogniwa" 
wypełni się w niedzielę po brzegi, że 
inteligeneya polska Kijowa da żywy 
wyraz czci i hołdu dla czcigodnej a 
tak wielce zasłużonej krajowi Jubi
latki.

K R O N I K A .

—  Zarząd stowarzyszenia „Polonia*
otrzymał następujące oświadczenie: 

KoJegom-rodakom, którzy rozpo 
częli walkę o prawa, należne języko
wi polskiemu w uniwersytecie ki 
jowskim, przesyłamy wyrazy współ 
czucia i otuchy.

Rada Zjednoczenia 
młodzieży narodowej w Petersburgu.
—  Posiedzenie komisyi do uregulowa 

ni? godzin pracy w zakładach rzemW 
ślniczych. W poniedziałek, 19 marca, 
zaczęła swą piacę komisya mięszana, 
składająca się z przedstawicieli właści
cieli zakładów rzemieślniczych, przed
stawicieli robotników tych zakk-dów 
i przedstawicieli miasta — względnie 
członków kumisyi do potrzeb i korzy
ści miasta. Ogółem komisya liczy 45 
członków, po 15 od każdej strony. Ze
branie zagaił prezes komisyi do potrzeb 
i ko rzjśc ip . Rzepecki, proponując obra
nie prezydyum. Na przewodniczącego 
wybrano p. Rzepeckiego, na asesorów7 
p. Barskiego, przedstawiciela właści
cieli i p. Rarasika, przedstawiciela ro
botników.

Po odczytaniu przez przewodniczące
go odnośnych artykułów praw, na mo
cy których komisya będzie opracowy
wała swe przepisy, robotnicy oświad
czyli, iż zgodnie z wolą swych wybor
ców nie będą oni mogli zacząć narady, 
zanim nie zostaną uwzględnione nastę
pujące żądania:

1-o. Posiedzenia komisyi będą pu
bliczne.

2-o. Do udziału w komisyi zostaną 
dopuszczeni przedstawiciele wszystkich 
cechów z prawem głosu doradczego,

3-o. Robotnicy otrzymają prawo ze
brań ogólnych, na których delegowani 
będą mogli składać sprawozdania ze 
swej działalności.

Dla delegowanych od robotników bę
dzie wyznaczony sDecyalny lokal, w któ
rym będą oni mogli w określonym cza
sie porozumiewać się ze swymi wy
borcami.

Część żądań tych zostaia przestaną 
do rozpatrzenia komisyi, na część zaś 
odpowiedział sam prezes. Całe posie
dzenie wogóle nosiło charakter utarczki 
klasowej, do której robotnicy widocznie 
byli z góry przygotowani. Właściciele 
zakładów zachowywali się biernie, oprócz 
jednego, który zauważył, że nikt nie 
zechce słuchać bajd jakichś tam maj
strów, lecz został odrazu pozbawiony 
głosu przez przewodniczącego, który 
zwrócił uwagę, że w  komisyi wszyscy 
są równi i prosił o stosowne zachowa
nie się. Rolę opozycyi wziął na siebie 
radny, p. Jozefi, który na wstępie 
oświadczył, że pracy komisyi miesza
nej nie można * brać zbyt poważnie, 
ijdyż, jako przedstawiciel miasta, uwa
ża on za swój obowiązek oznajmić, 
iż ostateczne opracowanie przepisów bę

dzie zależało od rady miejskiej: ta zaś 
z pewnością nie uwzględni większości 
żądań robotników.

Słowa te wywołuiy żywy protest ze 
strony innych radnych, którzy oświad
czyli, że nikt z rady miejskiej nie upo
ważniał p. Jozefi ego do wypowiadania 
takiej opinii w imieniu rady. Radni 
powinni zajmować stanowisko poje
dnawcze między stronami, a nie po
większać antagonizmu. P. Rzepecki 
nadto oznajmił, iż dotychczas jeszcze 
nie został wyjaśniony stosunek rady 
miejskiej do postanowień komisyi, wo
bec czego zdanie p. Jozefi:ego jest 
przedwczesne.

Po długich, często dość ostrych de
batach robotnikom odpowiedziano w ten 
sposób:

1) Byłoby pożąćanem, żeby zebrania 
komisyi były publiczne, lecz niedawny 
przykład pokazał, że władzo administra
cyjne sprzeciwiają się temu. Mimo to 
zebranie postanawda wszcząć jeszcze 
raz kroki odpowiednie.

2) Przez głosowanie postanowiono na 
posiedzenia komisyi mieszanej zapra
szać po jednym przedstawicielu z ka
żdego cechu.

3) Zebrania ogólne mogą być zbiera
ne drogą zgłoszeń. Gdyby to było 
możliwrem, zebrania takie będą urzą
dzane przez zarząd miejski.

4) Lokal dla stałego biura, w którym 
robotnicy będą mogli porozumiewali się 
ze swymi wyborcami, może ofiarować 
tylko prezydent miasta. Prezes komi
syi będzie go o to prosił Oprócz ^ego 
przewodniczący ofiarowuje się urządzać 
w razie potrzeby zebiania dla każdej 
ze stron, bądz to przewodnicząc na 
niem osobiście, bądź to pod przewodni
ctwem odnośnego wiceprezesa.

Odpowiedź powyższą delegowani od 
robotników mają zakomunikować swym 
wyborcom dla otrzymania dalszych 
wskazówek, do tego zaś czasu posta
nowili oni wstrzymać się od dalszej 
pracy

Zebranie zostało zakończone prośbą 
robotników, aby dalsze posiedzenia od
bywały się w niedziele lub dni świą
teczne.

—  T-wo kanalizacyjne port zarzuten. 
przestępstwa kryminalnego. Jaką wo
dę zmuszeni są pić mieszkańcy Kijo
wa, świadczy protokół, który przyta
czamy poniżej: „D. 19 marca 1907 r., 
my, niżej podpisani, szef wydziału sa
nitarnego, członek zarządu miejskiego 
T. Burczak, inżyn. S. HuRmow, lekarze 
sanitarni M. Szarow i W. Woskresien- 
sluj wskutek otrzymanych informacyi 
niespodziewanie zrewidowaliśmy pola 
irygacyjne. Tam przekonaliśmy się, że 
z basenów zimowych do oczyszczania 
nieczystości pod drogą jest przekopa
ny ogromny kanał, przez który nie
czystości spadają do naturalnego wą
wozu, utworzonego przez dolną cześć pól 
irygacyjnych. Potok nieczystości z 
szaloną szybkością płynie specjalnym 
kanałem, mającym miejscami przeszło 
sążeń szerokości i :V> arsz głębokości, 
do źródeł rzeki Poczajny a potem jej 
korytem do Dniepru. Wezwany stróż 
tłómaczył, że to są zwykłe wody od 
stopniałego śniegu. Niezwłocznie zba
daliśmy ujście kolektora, służącego dla 
określenia stopnia podziału nieczysto
ści. Okazało się, ze główna część ich 
z kolektora spływa w rów, który av 
odległości 4 sążni rozgałęzia się na 
dwie części: główny strumień nieczy
stości skierowuje się do basenów, a 
stamtąd przez wskazany już kanał do 
Dniepru, boczny zaś rów prowadzi nie
czystości, jakoby na pola irygacyjne, 
ale i w nim są urządzone specjalne 
wyjścia, przez które nieczystości z 
szybkością spływają do tych samych 
basenów, w których tworzą wodospa
dy i w rogu icli—ogromne jezioro, któ
re łączy się kanałem z Dnieprem. Ca
ły ten ściek nieczystości doskonale jest 
zamaskowany. Pod pretekstem kar
czowania łąk dia sianokosów łoza na 
caiej przestrzeni tej je s t ścięta, gałęzi 
jej zaś użyto na zakrycie kanału i wyr
wy. Wobec tego komisya rewidująca 
postanowiła: 1) uznać, żo T-avo kanali
zacyjne świadomie i umyślnie zatruwa 
wodę do picia, używaną przez miasto 
i Ayobec tego pociągnąć je do odpowie
dzialności kryminalnej, 2) zażądać od 
prezydenta miasta, aby zwrócił się on 
do gubernatora z prośbą o zamknięcie 
poAvyższego kanału, prowadzącego do 
Dniepru i dostarczającego codziennie 
przeszło poi miliona wiader najokro
pniejszych nieczystości, nawet według 
bardzo jiobieżnego rachunku, 3) na
tychmiast wynająć specyalnego sani
tarnego „uriadnika", osadzić go w po
bliżu pól irygacyjnych i polecić mu do
zór nad niemi. Wszystkie te środki 
są tembardziej naglące, że Kijów od- 
dawna jest opanowany przez niepojętą 
epidemię tyfusu".

-  0 wodę. W ice-prezydent miasta, 
p. Płachow, złożył do zarządu m iejskie
go skavgę na T-wo wodociągowe, wska
zując na to, iż av żadnym  cyrkule wo
dociągi nie działają tak  źle, jak  w pe- 
czersKini. W rurach wodociągOAvych 
niem a niezbędnego ciśnienia, Avoda je s t 
fatalnie brudna P. Płachow prosi, aby 
została dokonana analiza tej wody.

—  Z wyższych kursów żeńskich 
Nauczyciel jednego z kijowskich gim na- 
zyów, Krzyżanowski, zapisał w testam en
cie na korzyść wyższych kursów  żeń
skich posiadłość z domem przy zauł
ku Troickim, wartości przeszło 80,000 
rubli. W testam encie zastrzeżono, że 
jeżeli A,7ykłady na kursach, przerwane 
w 1867-ym roku, nie zostaną wznowio
ne w ciągu 20-tli lat, to z u ulem 15 
m arca 1907-go roku posiadłość prze
chodzi na .własność spadkobierców w 
prostej linii zapisodawcy. Chociaż 
wykłady na kursach wznowiły się we 
wrześniu roku ubiegłego, lecz admini- 
stiacya kursów nie m ogła otrzym ać 
ty tułu  własności z powodu braku ak ti 
kupna i innych dokumentów. Obecnie 
przeszkoda ta została usunięta: adm i
nistracyi kursów uaało się nakoniec, 
według ksiąg starszego notaryusza k i
jowskiego, przywrócić wszystkie nie
zbędne dokum enty. SpraAva o Avpro- 
wadzenie av posiadanie ju ż  rozpoczęta. 
A więc kijowskie wyźszi kursa  żeń
skie zostaną Avkrótce do peAvnego sto-
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pnia materyalnie zabezpieczone, gdyż 
oprócz posiadłości luirsa mają jeszcze 
kapitał, wynoszący przeszło 30,000 ru 
bli, opłaty zaś wpisowe wynoszą 35 do 
40 tysięcy rubli rocznie.

—  Z kolei. W  zarządzie kolei Po- 
łud.-Zaeh. otrzymano następujący okól- 
oik ministeryalny. W czerwcu roku u- 
biegłego główny zarząd kolei z rozka
zu ministra komunikacyi zażądał od 
jednego z naczelników kolti rządowych 
złożenia wyjaśnień w sprawie zbioro
wej petecyi, złożonej przez pracujących 
na tej kolei. Otóż bez względu na to, 
że żądanie to było kilkakrotnie powtó
rzone naczelnik kolei dal odpowiedź... 
zaledwie po upływie 5 miesięcy. Wobec 
tego minister rozkazał, ażeby odpowie
dzi w podobnych wypadkach były da
wane telegraficznie w ciągu jednej 
doby.

Zarząd kolei Połud.-Zach. puścił na 
linie specyalne pociągi podmiejskie.

Pociągi te będą kursowały miedzy 
Kijów>-m a Bojarką w następujące dni
świąteczne: -25 marca, l, 8, 15, 10, 20,
23, 24 i 29 kwietnia- odejście z Kijo
wa o g. io-ej min. 3o zrana, powrót 
do Kijowa o g. 4-ęj min. 4 7 po poi.

Pociągi będą składały się tylko z 
wagonów 3-ej klasy.

KRADZIEŻE. Z mieszkaniu Móża 1. 
Szpaka, w domu Nr 2'i przy ulicy W. żytomier
skiej, skradziono rzeczy za 70 rb. Zaaresztowa
no podejrzanego o kradzież S. Niedostupa, u 
którego oprócz pieniędzy, znaleziono naoily ' re 
wolwer z (i-iu nabojami zapasowymi.

— J. Rajzmanowi, w domu Ńr 22 przy ulicy 
leninowskiej, skradziono rzeczy za 200 rb.

— W  domu Nr 03 przy ul. Włodzimierskiej, 
skradziono ze SJiładu aptecznego llilcnki za 200 
rb. różnych towaifjw.

— W mieszkaniu L. liaduckiej, ul. W.-Wa- 
sOkowska Nr 09. popełniono kradzież rzeczy za 
lf,:, rb.

— Oncgdaj, w teatrze ludowym, p. Demido- 
wowi. <artiel zczikowb llanku rosyjskiego, skra
dziono zegarek wartości 130 rb.

Teatr i muzyka-
Z o p e r y .

W sprawozdaniach gazet rosyjskich 
z przedstawienia „Fausta" znajdujemy 
pewną niedokładność, dotyczącą pani 
Polskiej. Sprawozdawca się dziwi,dla
czego, nic zważając na oczywiste nie- 
zdrowie, artystka zdecydowała sic wy
stąpić i musiała odśpiewać swą par- 
tyę z opuszczeniami. Otóż dowiaduje
my się, że utalentowana śpiewaczka 
doskonale zdawiła sobie sprawę ze 
stanu swrego zdrowia, była bowiem 
chorą na influenzę i na dw7a dni przed 
przedstawieniem zawiadomiła dyrekcyę 
opery, że śpiewać nie może. Jednakże 
w dzień przedstawienia, w niedzielę, 
uległa gorącym prośbą kolegów i zgo
dziła się śpiewać jedynie dlatego, aby 
nie narazić ich na dotkliwie straty ma- 
tcryalno. Opuszczenia i skrócenia by
ły zaproponowane przez samyehże ko
legów artystki. Nie należy więc opa
cznie tiómaczyć chęci oszczędzenia za
wodu publiczności i tej koleżeńskiej 
ofiarności, która kazała pani Dolskiej 
zapomnieć nawet o chorobie.

Stan zdrowia pani Dolskiej nic jest 
jeszcze zadawalniający i chociaż zna
komita artystka czuje się nieco lepiej 
to nie na tyle jednak, aby dziś mogła, 
śpiewać „Ilalkę“. Miejmy nadzieję, że 
ten mimowolny zawód wr blizkiej przy
szłości będzie nam wynagrodzony.

Teatr Sołowcowa.

W akcie V reżyserya popełnia błąd, 
wprowadzając grajków na scenę, sil
niejsze wrażenie sprawiłaby muzyka 
z za sceny, a motyw polki, symbolizu
jącej monotonię i szarość życia, jest 
bardzo silnym efektem, zarówno jak 
chichot i taniec kumoszek.

Na ogół jednak „Życie człowieka*1 nie 
jest scenicznem i autor „Czerwone
go śmiechu**, pisząc je, nie stworzył 
arcydzieła takiego, jakiem jest właśnie 
„Śmiech**’. K. Ł.

Ostatnie wiadomości.

Wybuch bomby w Konstantynopolu.
Dnia ‘29 marca, o godz. 8-ej wieczorem, - ... . .  , . . .
eksplodowała na ulicy Pera w Kon- odnosimy się z całą świadomością

ścian będą unormowane wtedy, gdy 
wiejski przemysł gospodarczy bęcLie 
postawiony na odpowiedniem miejscu. 
W  kraju rolniczym przemysł ren może 
zajmować pierwsze i główne miejsce. 
Gdy się to urzeczywistni, sądzę, że 
nastąpi nowa era istnienia naszego 
państwa, a także nowa era istnienia 
włościaństwa.

Era zubożenia przejdzie i nastąpią 
czasy dobrobytu. W  szeregu środków 
za pomocą których dążyliśmy do wy
tworzenia takiego położenia, pierwsze 
miejsce zajmuje polepszenie warunków 
włościańskiej własności ziemskiej, za
równo pod względem ilościowym, jak 
jakościowym, i w szeregu środków, za 
pomocą których my chcemy rozstrzygnąć 
tę kwestyę, panowie zauważycie, że

dżecie. Prosi przytem o wyznaczenie 
dniu na dyskusye nad kwestyą rolną 
Duma wyznacza jeden dzień w tygo 
dniu--poniedziałek.

Paryszkiewiez zapytuje, dlaczego do
tychczas nie została wniesioną interpe
lacja nagi a prawicy w sprawie konie
czności potępienia wszelkich zabójstw po
litycznych.

Prestycknt odpowiada, że interpelacye 
nagłe rozpatrywane są w porządku ko
lejnym i«ii wnoszenia. Posiedzenie 
zamknięto o g. 5 m. 57.

Posiedzenie z d. 20 marca

Petersburg, 2o marca. — Posiedzenie 
rozpoczęło się o g. l l-ej pod przewo-

stantynopolu maszyna piekielna, która 
jedną osobę zabiła, a wiele raniła. Do
konano licznych aresztowań, jednakże 
zdaje się, że sprawcy zamachu dotąd 
nie ujęto.

Interview z sekretarzem kanclerza 
niemieckiego. Z Genui donoszą: Inter- 
wewowany przez sprawozdawcę pisma 
„Secolo decimonono** sekretarz ks. 
Diilowa, p. Delów, oświadczył, że do
niesienia niektórych dzienników, jako 
by podróż kanclerza niemieckiego na 
Ririerę miała znaczenie polityczne, są 
bezpodstawne.

Na zapytanie sprawozdawcy, czy 
Niemcy głosować będą na konferencji 
haastciej za częściowem rozbrojeniem, 
p. Delów odpowiedział, że, zdaniem je 
go, nie można wTymagać, ażeby pań
stwo pozbawiały się w ten sposób 
ochrony dla swojej ludności i bezpie
czeństwa w koloniach.

Mohamed el Torres u p. Regneult. 
Z Tangeru donoszą, że Mohamed el 
Torres złożył wizytę posłowi francu
skiemu p. Regnault i komendantowi 
„Jeanne d’Arc“ i zapewnił ich, że 
przedsięweźmie odpowiednie środki dla 
utrzymania porządku i bezpieczeństwa.

Zapomoga dla Żydów rumuńskich. 
Z Nowego Yorku telegrafują, że nie
dawno utworzony amerykański komi
tet żydowski, dla wspomagania Żydów, 
szczegół ni ej rosyjskich, przeznaczył 
200,000  dolarów7 dla Żydów rum uń
skich.

Sprawa macedońska. „Den“, organ 
stojący blizko wewmątrznej organizacyi 
macedońskiej, pisze z powodu adresu 
londyńskiego komitetu bałkańskiego 
do rządów państw7 na Dałkanach, w 
którym tenże poleca wzajemne porozu
mienie się państw bałkańskich i za
niechanie walki rasowej. Wobec tego, 
że naród bułgarski dąży do autonomii 
Macedonii, Serbowie zaś i Grecy pra
gną jej rozdziału wobec tego takie po
rozumienie jest niemożliwem i naród 
bułgarski stanowczoby się temu sprze
ciwił. Ideałem politycznym Dulgarów 
jest ich jedność narodowa, która da 
się jedynie osiągnąć przez autonomię 
Macedonii.

Telegramy.

„Życie człowieka“, sztuka w ■"> akiach 
Andrejewa.

Andrejcw7 jest pesymistą, widzi życie 
nie takiem, jakiem ono jest, a więc 
mieszaninę radości i smutków, czemś 
jednak bardzo drogiem i cennem dla 
każdego, naw7et zapewne i dla autora 
„Życia człowieka**, skoro nie zrezygno
wał zeń dotąd. Ani jeden moment 
jaśniejszy, ani jedna radość nie jest 
właściwie radością, jest coś okropnie nie 
strasznego, ale szarego i monotonnego 
w tem jego „żjoiu", coś, co, jak wam- 
piro zdolne jest wyssać wszystkie soki 
żywotne, obezwładnić i unicestwić.

Jego „życie" nie jest walką, gdyż 
walka byłaoy bezcelową, nie jest ży
ciem, ale raczej zawczasu śmiercią. 
Między kolebką a trumną niema wła
ściwie nic, prócz czasu, który jes 't se
kundą w stosunku do wieczności. Sztu
ka Andrejewa przypomina nietyiko po
glądem na ślepy los klasyczne utwory 
Greków, ale i formę. Rolę chóru speł
nia „człowiek ze świecą**—los, który 
obwieszcza widzom to, co się stać ma 
i stanie, na nieszczęście tylko za sceną

Akcyi na scenie wcale niema, są roz
mowy, dyalogi i monologi. Prolog i I 
akt, choć wysoce nieestetyczny (poród), 
robi wrażenie, za to następny, odtwa
rzać mający „miłość i ubóstwo", zna
cznie jest słabszym, a już III „Ból w 
człowieku" absolutnie chybiony pod 
względem scenicznym, pominąwszy, że 
niezrozumiałym musi zostać dla prze
ciętnego widzk, czego dowodem chłodne 
przyjęcie, ani jeden oklask nie towa
rzyszył zapuszczeniu kurtyny. Winną 
jest w części reżyserya niedbała, gclyż 
nie pomyślała nawet o tem, że ludzie się 
starzeją i to między aktem I a III upły
wa lat kilkadziesiąt, mam na myśli 
„damy" p. Ardałową i Chrystotorową. 
Wogóle widać ogromną różnicę między 
reżyseryą obecną a poprzednią, a „ży
cie człowieka" bardzo na tem straciło. 
Akty IV i V wypadły najsilniej, łatwiej 
bowiem oddać grozę śmierci, aniżeli 
rzucić snop światła i prawdy na... ży
cie. Sztuka Andrejewa jest par excel- 
lence deklamacyjną, wymaga pysznej 
dykcyi i głosu, tymczasem ani p. Dag
maro w—los nie umiał deklamować, ani 
tembardziej p. Smirnow, który nie po
trafił wydobyć najmniejszego efekiu, 
w chwili, gdy wyzywa los do walki. 
To nie było wyzwanie, ale mała konfe- 
reneya z losem. Nieco silniej wyszła 
scena przekleństwa, choć zawinił autor 
zbyt długą tyradą, na którą żadnemu 
artyście starczyć głosu nie może, srąa 
tez po wysokiem napięciu—monotonia. 
Jedna p. Jurcniewa grała bez zarzutu, 
z odczuciem i precyzyą. W IV akcie 
porywała wyrazem i śmiałością, dosko
nale przystosowawszy głos swój do 
wieku.

Duma państwowa.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 20-go marca. — Dysku- 
sya nad budżetem przybrała charakter 
poważny, rzeczowy. Frakcye parla
mentarne starają się zachować go i 
starają się wystawiać mówców, grun
townie obeznanych z omawianą sprawą. 
Poseł Stecki przemawiać będzie za
pewne w czwartek, Żukowski — w 
piątek. W przyszłym tygodniu ks. 
Gralewski przemawiać będzie w spra
wie części szkolnej budżetu.

„Towariszcz" pisze, że rewelacye po
sła Dmowskiego w sprawie nadużyć 
administracyi w Polsce zadały rządowi 
ciężki cios. Twierdzi również, że wy
słuchano przemówienia z wielką uwa
gą i współczuciem.

Do komisyi sądów wojenno-polowych 
weszli: Jaczynowski i Konic.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dalszy ciąg posiedzenia Dumy z dnia 
19-go marca.

Dalszy ciąg mowy ks. Wasilczyhowa. 
Z przyczyn dla wszystkich zrozumia
łych, nikt nie może więcej pragnąć 
jaknajprędszego i zupełnego rozstrzy
gnięcia tej kwestyi, jak ludzie, z któ
rych się składa rząd, i nikt zarazem 
tak nie uznaje, że sprawa ta nie może 
nyć rozstrzygniętą przez wydanie ja- 
kiegobądź dekretu, lub ukazu, nawet 
niewiodomo, czy może być rozstrzy
gnięta w drodze urzeczywistnienia, 
projektowanej w obszernym zakresie^ 
reformy agrarnej. Potrzebną je st tutaj 
systematyczna i celowa działalność usta
wodawcza. Potrzeba czasu do wyja
śnienia tej nabolałej kwestyi i trzeba 
zwrócić, się nie ty k  do krasomówstwa 
słów, ile do cyfr, faktów i rzeczywisto 
ści. Oprócz tego niepodobna nie wy. 
razić obawy, że wszystkie nadzieje, 
które dla wielu wypływają z urzeczy- 
wistnienienia reform przy zestawieniu 
z cyframi nie będą mieć szans do zu
pełnego urzeczywistnienia; zadaniem 
naszem powinna więc być praca nad 
zbadaniem to.go, co można zrobić, a co 
potrzeba zrobić. Powierzony mi wy- 
iział pracuje w tym kierunku już 

dawno i wszystkie wyniki, wszelkie 
przekonania, do których m s doprowa
dziły te badania, znalazły swój wyraz 
we wnioskach ustawodawczych, •wnie
sionych tutaj do rozpatrzenia przez 
was, tymi też wynikami kierowaliśmy 
się w zarządzeniach, które były stoso
wane dotychczas. Wszystko to teraz 
podlega waszej krytyce. W porządku 
tych zarządzeń i projektów panowie 
zauważycie, że w szeregu środków, 
które my projektujemy, rozstrzygnię
cie kwestyi rolnej przedstawia się jako 
środek, a nie jako cel. My sądzimy, 
że warunki życia i pracy ogromnej 
większości ludności Rosyj, czyli wło

do tych nieuniknionych starć, które 
będą musiały wyniknąć pomiędzy in
teresami pojedynczych osób, grup i 
klas. My uznajemy obowiązek ochra
niania nienaruszalności tych granic, na 
których się te interesy stykają, ale 
równocześnie uważamy za swój obo
wiązek ochraniać te interesy o tyle, o 
ile one są zgodne z własnymi interesa
mi państwa. Tam, gdzie te granice 
stoją w sprzeczności z interesami pań
stwa, tam muszą być przesunięte. 
Urzeczywistnienie tej zasady panowie 
znajdą w zakresie polepszenia form 
korzystania włościan z ziemi, i w tym 
projekcie, który mamy zaszczyt przed
stawić panom do zatwierdzenia. Sto
jąc na tym gruncie i dopuszczając w 
wiadomym wypadku przymusowe prze
sunięcie granic, przypuszczamy, że wszel
kie inne, podstawowe zasady własności, 
które zostały słusznie dziś tutaj na
zwane świętemi, nie zostaną zachwiane. 
Sądzimy, że w7yjątki utwierdzą tylko 
zasadnicze prawidła, i stojąc na tym 
punkcie widzenia, ani na jo tę nie od
stępujemy od zasady własności pry
watnej, do ochraniania której jesteśmy 
powołani. Idziemy nawet dalej i cał
kiem otwarcie wypowiadamy nasz za
miar rozpowszechnić dobrobyt wypły
wający z zasady własności, i na te 
olbrzymie terytoryum chłopskich po
siadłości, które dotychczas były pozba
wione tego szczęścia. My to czynimy— 
powtarzam—zupełnie świadomie, uzna
jąc, że zasada własności czyni pracę 
rolnika więcej owocną i dodaje tej 
czarodziejskiej siły, która jest zdołna 
zamienić piaski lotne w złoto, a nagą 
skałę w ogród kwitnący.

Baskin, w imieniu socyalistów ludo
wych, przyłącza się do projektu irudo- 
wików i mówi o właściwościach kwe
styi agrarnej w okręgach górniczych; 
jest on zdania, że naLży jaknajprędzej 
zorganizować komitety miejscowe, któ- 
reby się zajęły pracami przygotowa
wczemu

Zimin  podaje historyczny przebieg 
stosunków agrarnych między rolnika
mi i wrogiem ich—szlachtą.

Purysziciewicz: „Jak to?"
Prezydent prosi mówcę, aby nic 

odbiegał od przedmiotu.
Zim in  sądzi, że prawo rozstrzygania 

kwestyi rolnej powinno należeć do sa
mego narodu w osobie jego komitetów 
miejscowych.

Afanasjew, zwolennik władania gmin
nego, oponuje ks. Świalopełk-Mirskie- 
mu i przypuszcza, że gospodarstwo 
włościańskie, tak źle postawione przy 
władaniu gminnem, upadnie jeszcze 
bardziej, jeśli siły ogólne zostaną po
dzielone na pojedyncze jednostki.

Chworostuchin uważa, że podniesie
nie poziomu ekonomicznego mas ludo
wych byłoby zadatkiem uspokojenia; 
jest on zdania, że cała ziemia powinna 
bez wszelkiego wykupu należeć do 
osób. pracujących na niej.

Bogatow, powołując się na przykład 
Europy zachodniej, gdzie instytucye 
reprezentacyjne przez długie stulecia 
wywalczały sobie prawa, ma nadzieję, 
że Duma po roku, pięciu lub dziesię
ciu latach — bez przelewu krwi urze
czywistni pragnienia narodu; życzy on, 
aby Duma była zdolna do praay.

Necsytajło oponuje przeciwko zarzu
towi, zrobionemu, przez prawicę, jako
by włościaństw7o było nieokrzesane.

Rejn, w imieniu prawicy, nastaje na 
najprędsze oddanie sprawy do komisyi 
rolnej, udzieliwszy jej tylko ogólnych 
wskazówek. Za jedno z ważniejszych 
Rejn uważa podział kwestyi nietyiko 
co do jej istoty, ale i terytoryalny.

I Uichowny Kołokolnikow ,)est za wy
właszczeniem bez wykupu: uważa on, 
że racyonalnem byłoby dodanie zc 
strony właścicieli prywatnych środków 
materyalnych na rzecz pracujących za 
poprzednie użytkowanie i cksploatacyę 
ich pracy.

Krupienskij wypowiada się za po
ważną komisyą fachową i zwraca uwa
gę, że Zimin w swej długiej przemo
wie, pełnej nienawiści do wszystkich 
klas posiadających, nie dopowiedział, że 
jeśli trzeba dzielić, to należy dzielić 
wszystko, a nietyiko ziemię. Miejsco
we komitety rolne nazywra on rabun
kowymi i prosi o określenie rtormy 
tych dodatkowych nadziałów, których żą
da Kołokolnikow. Prawica pragnie po
ważnego i spokojnego rozstrzygnięcia 
kwestyi agrarnej, bez ograbiania.

Krupienskij iest zdania, że należało
by utworzyć komisyę GO, złożoną w 
połowie z właścicieli ziemskich, w7 po
łowie z robotników.

Duchowny lychw inskij po długiej 
i ostrej krytyce ostatnich słów dekla- 
racyi Stołypina oświadcza, że Związek 
włościański i Grupa pracy pragną od
dania narodowi całej ziemi bez wyku
pu; pociesza pvawicę, że przy tej ope- 
racyi wielki i rozumny naród rosyjski 
nie zuboży jej, nie pozostawi jej bez 
zapomogi, choć pojmuje dobrze, te 
urzeczywistnienie żądań, stawianych 
przez Związek włościański, jest na razie 
niemożliwe: mówca poddaje krytyce 
projekt kaaetów, uważając, żc sprawie
dliwość złożono w nim w ofierze pra- 
ktyczności.

Prezydent oświadcza, że w y p o w i e 
działo się tjlk ił 18 mówców i że pozo
staje jeszcze 115.

Prezydent ogłasza, że jutro na po
rządku dziennym stoi sprawa budżetu 
i wyjaśnienie ministra skarbu o bu

dnictwem Gołowina.
Są obecni: prezes rady ministrów 

Stołypin, oraz ministrowie handlu, skar
bu f  sprawiedliwości. Na porządku
dziennym stoi sprawa budżetu.

Głos zabiera minister skarbu Koko- 
wcew: „Mnie w udziale przypadł... (ro
zlegają się głosy: „głośniej, głośniej). 
Minister: będę mówił tak głośno, jak 
mi na lo głos pozwoli; od ciszy zebra
nych zależy możliwość słyszenia mnie". 
(\Y sali zapanowuje głęboka cisza).

Minister, mówi dalej: „powtarzam, 
że mnie w udziale przypadł odpowie
dzialny obowiązek przedstawienia pro
jektu budżetu państwowego do rozpa
trzenia nowym instytucyom prawodaw
czym, wolą Monarchy powołanym.

'Celem bliższego zbadania tej skom
plikowanej kwestyi, wybraliście pano
wie, specyalną komisyę budżetową, 
która powinna omówić szczegółowo 
projekt rządu i  przedstawić panum 
swoje wnioski zasadnicze. Dopóki ko- 
misya tej pracy nie skończy, byłoby 
oczywiście zbytecznem zabieranie p a 
nom czasu na przedstawienie im szcze
gółowego Budżetu, po raz pierwszy pod
legającego waszej kompetencyi; wy
jaśnianie, usprawiedliwianie oddziel
nych jego pozycyi, lub próbowanie 
bronienia go od tej lub innej krytyki. 
Czas na to mamy przed sobą, ale za
razem wątpię, czyby to było odpowie
dnie, abym poprzestał na zwróceniu 
się do panów z propozycyą oddania 
budżetu do komisyi i oczekiwał cier
pliwie tej, nie blizkiej jeszcze, przy
puszczalnie, chwili, kiedy projekt bu
dżetu stanie przed wami w oświetle
niu i oceniony przez wybranych pełno
mocników. Chciałbym przypuszczać, 
że nie potępicie mnie, pauowie, za to, 
że zatrzymam nieco ich uwagę i 
spróbuję w najogólniejszych choćby za
rysach wyjaśnić znaczenie leżącego 
przed wami zadania, jego rozmiary 
i właściwości. Nie napróżno budżet 
wszędzie i zawsze przykuwa do siebie 
uwagę catego społeczeństwa, budzi za
ciekawienie nietyiko w swoim kraju, 
ale i w innych państwach, związanych 
polityczną i finansową wspólnością i 
przez jakiś czas panuje nad innemi 
stronami życia państwowego, jeśli tyl
ko samo społeczeństwo zdołało stanąć 
na tym stopniu kultury, który udostę
pnia rozpoznanie, jakie najróżnorodniej
sze strony działalności mechanizmu 
państwowego porusza, kieruje i roz-

zatwierdzonego budżetu, co wcale nie 
jest zbytnim komfortem. Na co to 
wszystko, kiedy obliczenia same są 
dotychczas jeszcze nieznanym labiryn 
tem i gdy w ręku nie mamy jeszcze 
tej nici przewodniej, jaką niezawodnie 
będą stanowić rezolucye komisyi bu
dżetowej.

Ułożenie budżetu na rok 1907 odby
wało sio z wiolu powodów w warun
kach nader ciężkich. W ciągu lat 
dwóch: 1904-go i 1905-go, prowadzi
liśmy wojnę, która pociągała za sobą 
olbrzymie koszta i zupełnie wyjątkowe 
wysiłki kredytu państwowego. Nie zdą
żyła ucichnąć burza wojenna, gdy na 
Ojczyznę naszą spadły nowe ciosy, nie
mniej groźne i złowrogie ciosy zabu
rzeń wewnętrznych, Które i pc dziś 
dzień wywołują straty, jeśli me większe, 
niż walka z wrogiem zewnętrznym, to 
w każdym razie wytrzymujące z po- 
przedniemi fatalną konkurencję. Do 
tych dwu nieszczęść dołączyło się trze
cie—nieurodzaj, który dwa tata już 
z rzędu dotknął szerokie miejscowości 
naszej Ojczyzny. Wpływ tych nieszczęść 
dla wszystkich jest widoczny: nadwe
rężony dobrobyt mas ludności, ciężkie 
straty poniósł nasz młody przemysł, 
ucierpiał nasz kredyt, który jeszcze tak 
niedawno stał na słusznie mu należnym 
wysokim poziomie, jak  ciężar wielki 
wreszcie spadły te przeżywane obecnie 
i niestety jeszcze nieprzeżyte eiężkie, 
łuta na cały układ naszego życia we
wnętrznego.

Warunki te nie mogły nie wywrzeć 
decydującego wpływu na ułożenie przed
łożonego wam, panowie, budżetu. Rząd 
zastosował w nim możliwe umiarkowa
nie przy obliczaniu wydatków; starał 
się on przewidzieć wpływ dochodów, 
nie odstępując od nieodzownej dla 
każdego prawidłowo ułożonego budże
tu zasady ustosunkowania wyliczonych 
dochodów do ekonomicznych warun
ków przeżywanej chwili. Nic uważam 
za słuszne wikłać tego, co móv ię, zby
tnią ilością cyfr. niepodobna jednak 
nie przytoczyć ogólnych danych cyfro
wych dla stwierdzenia rzeczy wyżej 
powiedzianych, Zwracam uwagę pa
nów przedewszystkiem na cyfry ogól
ne, wystawione w budżecie wydatków. 
Projekt budżetu przewiduje wydatki 
zwyczajne i nadzwyczajne w ilości 
2,471 mil. rubli, mniej aniżeli w 1906 
roku o 39 milionów. Ale takie poró
wnanie dwóch sąsiednich Jat nie mia
łoby podstawy. Budżet 1907 roku 
przewiduje wszystkie wydatki, i jeśli 
wolno przypuszczać, że w pewnych 
swoich częściach, naprz. kredycie ży
wnościowym, obliczenia budżetowe o- 
każą się niższemi od rzeczywistej po
trzeby, co przewidziane jest w notatce 
wyjaśniającej, to różnica ta będzje 
prawdopodobnie nieznaczną. (D. n.).

Petersburg, 20 marca. — Posłowie 
syberyjscy z inieyatywy Łaptiewa, po
sła Tobolskiego, postanowili utworzyć 
w Dumie oddzielną frakcye terytoryalną 
syberyjską.

Minister sprawiedliwości wyznaczył 
do komisyi dumskiej w sprawie reform 
sądów miejscowych, jako przedstawi

stizyga właśnie lrndżet ..i lęTka JmdżeL.cieli ministerstwa sprawiedliwości: to-
Znaczenie budżetu w ogólnej ekonomii 
państwa tłómaczy i tę ilość pracy, ja 
ka przypada w udziale zarówno oso
bom układającym Dudżet, jak i tym 
instytucyom, na których sąd jest on 
oddany, ałc ta ilość pracy i same jej 
skomplikowanie nie mogą iść w poró
wnanie pod względem znaczenia swego 
i ogromu z innymi projektami praw i 
sięga rozmiarów zupełnie wyjątkowych, 
jeśli rozpatrywanie odbywa się w tak 
specyalnych warunkach, w jakich Du
ma przystępuje do niej obecnie. Kie
dy Duma nie może mieć należytego 
doświadczenia w „technice" budżeto
wej, doświadczenia, którego się nic na
biera przez znajomość kwestyi finan
sowych i ekonomicznych, ale które w7y- 
maga specyalnej wiedzy, nabytej przez 
przyzwyczajenie oryentowania się w tej 
tak ważnej kwestyi. Ta właściwość, 
niedogodne dla sprawy, ma oczywiście 
charakter czasowy; przy dobrych chę
ciach, wzajemnem zaufaniu i gotowo
ści zwrócenia ua sprawę całej swej u- 
wagi, w7olnej od wszelkich stronności i 
uprzedzeń, trudności, nieuniknione w 
pikicb razach, z każdym dniem będą 
się zmniejszały. To, co dziś się wyde. 
spornem 1 zawiłem, jutro uirzą pano
wie w świetle bezstronności i analizy. 
Trzeba tylko, aby budżet rozpatrywa
ny był rzeczowo, aby podstawą wszy
stkiego było dokładne, bezstronne i 
zrównoważone sprawdzanie pozycyi, 
wniesionych przez rząd. Takie spraw
dzanie pozycyi, wniesionych przez rząd. 
Takie sprawdzanie pozwala naturalnie na 
stawienie zarzutów, nieraz nawet gorą
cych i uporczywych; nie należy ich uni
kać, w nich bowiem leżeć będzie zadatek 
owocności pracy waszej, o ile ostate
cznym jej celem będzie równie obo
wiązujące dla przedstawicieli narodu, 
jak i dla rządu, dążenie do określenia, 
jakimi środkami powinien rozporządzać 
rząd, aby mógł spełniać to, co wkłada 
nań prawodawstwo. Praca, leżąca przed 
pauami, mu jeszcze inną stronę, utru
dniającą sytuacyę: rozpatrzenie budże
tu w ogóle, a przedstawionego wam w 
szczególności, jest sprawą wyjątkowo 
nagłą i nie dopuszcza najmniejszego 
zatrzymania. Nie można jej postawić 
na porządku dziennym i wykonać w 
miarę możności czasu wolnego; musi 
ona stanąć poza wszelką koleją. Tego 
wymagają najżywotniej,szc interesy i 
potrzeby całego państwa i potrzeby ca
łej ludności. I me dlatego, że bez za
twierdzenia, wniesionego przezemnie 
przęd miesiącem budżetu, trudnoby 
było wypełnić te łub owe rozchody 
państwowe, gdyż w rzeczywistości tru 
dność ta w obecnej chwili nic istnieje, 
bo rząd rozporządza niezbędnymi ku 
temu a prawnymi środkami. Jest to 
jednak niezbędnem ze względu na 
wyższe kombinacye państwowe, nie
zbędnem również dlatego, że tak wiel
kie państwo, jak Ojczyzna nasza, któTa 
została wielką i pozostanie nadal, nie 
bacząc na nieszczęścia, na ciężkie cio 
sy, zadawane jej ciąg>e przez zabmze- 
nia wewnętrzne — nie może prowadzić 
prawidłowego życia państwowego bez

warzysza ministra Gosmusza 1 urzę 
dnika do szczególnych poleceń, Makje 
wskiego.

Został Otwarty klub zjednoczonej 
grupy umiarkowanych i prawych. W stą
piło do niego dużo członków centrum 
i prawicy — z Rady państwa, umiarko
wani prawi i bezpartyjni członkowie 
Dumy. Zadaniem tego klubu będzie 
przygotowanie prac ustawodawczych 
instytucyi reprezentacyjnych. Kadeci i 
więcej lewi nie są dopuszczani do k i u -  

bu, Opozycyjne frakcye, w celu skróce
nia bezowocnej dyskusyi w sprawie 
agrarnej, postanowiły żc ze 115 mówców, 
którzy zapisali się do głosu, ma wy
powiedzieć się tylko 19 od wszystkich 
opozycyjnych partyi.

biety. Napad popełniony został na tle 
partyjnem.

Maryupol, 20  marca — Rozpoczęto 
nawigacyę. Z Kerczu przybył pierw
szy okręt, który przebił się przez lód.

Krasnojarsk, 20 marca. — We wsi 
Tesinskoj, wskutek rodzinnych nieporo
zumień, włościanin Czernow zaDił swe
go ojca w polu, następnie, powróciwszy 
do domu, w obecności osób postron
nych zarąbał toporem swoją matkę.

Kiszyniow 20 marca. — Stołypin 
odpowiedział na telegram radzie miej
skiej: Serdecznie dziękuję i mam na
dzieję, że mi pomogą lepsi ludzie miej
scowi, będący ostoją i podpora tronu 
i odrodzenia Rosyi.

Pawłograd, 20 marca.—1,Gi 1 gospo
darzy wsi Petropawłowka uchwalili 
sporządzić, na zasadzie ukazu z d. 9 
listopada 190G r., akty hipoteczne o na
leżnych im działkach gruntów gm in
nych. Wielu z nich zamierza prowa
dzić gospodarkę futorową.

Ekatepynosław, 20 marca. — Ruszył 
Dniepr.

Ryga, 2u marca. — W politechnice 
wywieszono obwieszczenie, w którem 
komitet naukowy ogłasza o niemoże- 
bności poddania do rozpatrzenia posta 
nowienia o uwolnieniu studentów, ucze 
stników wiecu z dn. 8 marca, którzy 
jawnie i otwarcie nie chcieli podlegać 
uchwałom komitetu naukowego i  świ
stem, hałasem i różnymi niewłaściwy
mi postępkami obrażali wyższego przed
stawiciela instytutu.

Moskwa, 20 marca. — Policj’a wy
śledziła na Pimienowskiej ul. tajną 
drukarnię. Uwięziono kilka osób.

O g. 5-ej wieczorem niewiadomy zło
czyńca wystrzałem z rewolweru zabił 
stójkowego, śmiertelnie ranił stróża i 
zbiegł.

Nowoczerkask, 20  marca. — Wylew 
w okolicach stanicy Gruszewskiej i 
Meleckowskie; zniszczył masę ogrodów 
owocowych; zalane domy: mieszkańcy 
ocaleli przenosząc się na strychy i da
chy. Zginęło wiele bydła.

Londyn, 20 marca.—Z Indyi nadcho
dzą zatrważające wiadomości o wzma
ganiu się dżumy. V* pierwszym tygo
dniu marca zanotowano 38,566 wypad
ków dżumy, z tych 22,709 śmiertel
nych; w drugim tygodniu marca zano
towano 49,743 wypadków, z tych 
41,667 śmiertelnych.

Wiedeń, 20 marca.—2,800 majstrów7 i 
3,500 podmajsłrz,vch krawieckich posta
nowiło zastrajkować dn. 20 marca.

ECHA ZE ŚWIATA.

Strajk kra- 
wczyń.

Przed paru dniami w 
Wiedniu uszykował sio 
na „Ringstrasse" impo 
nujący i niezmiernie

oryginalny pochód. Około 5,000 prze 
ważnie pięknych i młodych kobiet i 
dziewcząt pracujących w krawiectwie,
a obecnie bastującyck, ruszyia pocho
dem przed parlament. Zabawmy czynił
wiĄĄ połteranu mlófsłc. dcreeaęey po-

Petorsburg, 19 marca. — Na własne 
żądanie został uwolniony od obowiąz
ków służbowych członek fady m ini
stra oświaty, doktór ekonomii politycz
nej, Antonowicz.

Petersburg. 19 marca. — śiedztw7o 
w sprawie wyborskiego manifestu ukoń
czone. ludagacya oskarżonych, czy nie 
zechcą uzupełnić swych zeznań, złożo
nych w czasie śledztw7a pierwiastko
wego, zajmuje nie więcej niż 3 miesiące.

Petersburg, 19 marca. — Minister
stwo oświaty w uajbliższj przyszłości 
ma zwołać naradę rektorów w celu 
wyjaśnienia sytuacyi w uniwersytetach 
Ministerstwo oświaty, w celu podnie
sienia stanu nauki, uznało za koniecz
ne wznowienie już w7 roku bieżącym 
egzaminów, przy przechodzeniu do klas 
następnych.

Moskwa, 19 marca. — Odbył się po
grzeb lołłosa na dorogomisławskim 
cmentarzu. Przemawiali: poseł Kizewc- 
tter, eks. poseł Lednicki, reprezen
tanci „Ruskich Wiedomostiej" i inni. 
Ogółem przemawiało 36 mówców7.

Petersburg, 19 marca. — Przerwnano 
wykłady na pierwszym kursie akademii 
wmjenno-medycznej do czasu wyjaśnie
nia okoliczności oójki, która wynikła 
pomiędzy studentami w czasie wykła
du Tiereszina z powodu sprzeczności 
przekonań politycznych.

Moskwa, 19 marca.—Rektor i prore 
ktor uniwersytetu byli na audyencyi u 
naczeinika miasta, który wypowiedział 
się, że, nie uważając się za uprawnio
nego do mieszania się w wewnętrzne 
sprawy uniwersytetu, nie może zezwa
lać na wiece, ani ich zabraniać, dopók’ 
wiece te będą poruszać wyłącznie aka
demickie sprawy, ale jeśli one mzybio- 
rą  rewolucyjny charakter, w takim ra
zie będzie je zamykał i nie dopuści 
osób postronnych. Rektoi* zgodził się 
z poglądami naczelnika miasta, i przy
obiecał zawiadamiać zawsze o progra
mie wieców.

Wilno, 20 marca.—-Do piekarni Ame- 
ćinwa, na zaułku św. Jerzego, rzucono 
bombę, która zraniła właściciela skle
pu i dwóch sklepowych. Złoczyńca u- 
mknął.

Lódz, 20 marca.—Wczoraj wieczorem 
na ul. Marysińskiej raniono właściciel
kę domu Ronnerową i zabito dwie ko-

w7ażnie na czele pochodu. Obole po
chodu, który się posuwał sroditiem 
szerokiej ulicy, maszerowali chodni
kiem mężczyźni, zajęci w pracowniach 
sukien damskich.

W czasie całego pochodu demon- 
strantki zachowywały zupełny spokój, 
jedynie przechodząc orzed gmachem, 
w którym się mieści znienawidzona 
przez krawczynie pracownia kontekcyi 
damskiej, tłumy wołały: „Pluj!"

Koło gmachu opery cesarskiej po
chód zamierzał skierow7ać się w ulicę 
Kłirtnerstrasse, przeszkodził temu je 
dnak oddział konnej policyi. Wielu 
mężczyzn usiłowało przekonać urzędu
jącego tu komisarza policyi, by nie 
opierał się kobietom. Nic to jednak 
nie pomogło, pochód zwrócił sio ku 
Ringstrasse, posunął przed Burg ce
sarski i tam się w spokoju rozwiązał.

Zupełnie prosta przy- 
ź.f>rDlaczego Casi- czyna i odpow iedź. Przez 

ihir-Periei* u- kobietę. Po zaraordo- 
stąpił z prezy- waniu Carnota, którego 
dentury -epu- następcą został Casi- 

bliki. mir-Perier, polieya ta
ką opieką otoczyła no

wego prezydenta, że przed jej okiem 
nie mogły się ukryć najbardziej nawet 
poufne sprawy dygnitarza. Otóż—jak 
opowiadąją sobie w Paryżu — Perier 
miał stosunek z piękną żoną pewnego 
deputowanego, aie zakochana para nic 
mogła urządzać sobie schadzek z po
wodu czujności policyi. Nieszczęsny 
prezydent m-ai do wyboru zrzec się 
albo miłości, albo prezydentury. Co 
prawda, mógł dalej utrzymywać sto
sunek z ową panią, ale nie chciał jej 
kompromitować. I oto ustąpił dla ja 
kiegoś błahego powoda politycznego, 
ażeby nie stracić ukochanej kobiety. 
To rozumiemy.

Giełda petersburska.
20 marca 1907 r.
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Z życia prowincyi.
Odgłosy z Polesia *)

IV.
Nowe filie „Związicu iście rosyjskich ludz,- . — 
itza lk ie  „święto nad świętami'4 w Owruczn. — 
Pre^z z Żydami! — Palestyna a pariasy.—Hajże, 
na Polaków.—Proklamacya ..Rusfcowo ńarodą".— 
Vae Izrael. — Nie, to nie „bańki mydlane11. — 
Obietnice Ajzykowi, duszenie E p p e la '  i Jankiel 
w opałach.—\Volnos£isiewu dyabelskiego po ro
syjsku, a niewolność przysięgi boskiej po polsku. 
Nie, to mongolscy ludzie. — Nowe wieści z K a
mieńca.— „Poczajewski Listek11. — Intryga niena
wiści. — Ależ to nie Bogu świeczka, ale czart u

"żćg.
Z wypadków ostatnimi czasy na na- 

szem Polesiu niepozbawionemi są cie
kawości, że tak doniosłe się wyrażę, 
inauguracye dwu nowych już i u nas 
lilii „Związku iście rosyjskich ludzi“. 
Mówię „inauguracye*, bo leż uroczy
stość otwarcia drugiej z tych filii w 
prastarym Owruczu „iście11 patryoci na
zwali aż „świętem nad świętami! “. 
Pierwsza zaś była otwartą nieco wcze
śniej w starożytnej, niegdyś stolicy 
książąt Drewlańskich, m. Korostenie.

Jeden z obowiązkowych z musu go
ści na rzeczonem „święcie nad święta
m i11 w grodzie Owruckim, tak ową u- 
roczystość opisał mi po rosyjsku, co w 
dosłownem podaję tu polskiem tłórna- 
czeniu.

„Dnia 29 grudnia I9u6 r. na zapro
szenie zastępującego marszałka szla
chty odbyło -się w m. Owruczu zebra
nie „Związku istinno rosyjskich ludzi". 
Już około południa w’ ten dzień pa
miętny można było spotkać w mia
steczku całe mnóstwo duchownych pra
wosławnych, którzy tu się zjechali z 
rozkazu swego „naczalstwa11. Około 
zaś godziny 7 wieczorem „istinno ro
syjscy ludzie11 zaczęli się zjeżdżać przed 
ganek izby wojskowej (woinskawo pri- 
sutstwia). Posiedzenie zaczyna się na
bożeństwem, poczem zastępca marszał
ka szlachty otwiera samo posiedzenie 
i tu gorącemi słowy wita cały zjazd, 
wyraża mu życzenie wszelkich powo- 
wodzeń i proponuje wybrać prezesa 
zgromadzenia. Wybierają więc staru
szka popa B... (któremu, naturalnie, 
miłe to wszystko, co stare)... W ślad 
za tem niejaki O-czuk czyta ustawę 
Związku m. Kerostena. Tu jeden z 
reakcyjnych patryotów tegoż miaste
czka występuje z długą mową, którą 
zaczyna od złożenia publiczności po
winszować z powodu tak wielkiego 
święta. Mówi dalej o nieszczęściu, co 
nawiedziło ojczyznę, czyli rosyjsko-ja
pońskiej wojnie i o nowem nieszczę
ściu rewolucyi, jakową przeżywa Ro
s ja , zawdzięczając intrydze (hrarmle). 
W szystkiemu zaś zaś winien Żyd, tyl
ko Żyd, jestestwo ostatecznie bezczel
ne, judaszowe, fałszywe, podstępne i t. 
p. W połowie też owej mowy wskazu
je na to, że ostatnimi czasy Rosyanie 
wstydzą się nazywać Rosyanami. bo
jąc się być zaliczonymi do „czarnej se- 
ciny11, ale „my—wykrzykuje—prawdzi
wi Rosyanie, my nie zawstydzimy się,

n  Ob. „Dz. Kijów.- my 22$, 230 i 25$ /  ro
ku 190*1.

choćby nazwTano nas nietylko „czarną 
seciną", ale i „chuliganami11 i swoje prze
konania wypowiemy otwarcie i publi
cznie wszystkim wobec narodu całego, 
gdyby się przyszło i ucierpieć za to11. 
Następnie stara się on przekonać pu
bliczność, że „nam, Rosyanom, żadnych 
zgoła konstytucyi nie potrzeba, ponie
waż te konstytucye potrzebne są tylko 
Żydom i innym inorodcom; my zaś, 
Rosyanie, zadowoleni jesteśm y temi 
reformami, ktpremi obdarza nas mo
narcha i które my sobie sami wyrobi
my11. Pod koniec uprasza publiczność 
w sposób najwięcej przekonywający, aby 
stanąć w obronie wiary prawosławnej 
i monarchy i zakończa komplementa
mi, zwróconymi do rządu, że li tylko 
w nim jednym są źródła rozumnych 
praw i wyższej prawdy, w nim je 
dnym dobro i zbawienie Rosyi. Mowa 
to była długa, rozciągła, czerwona {kra- 
snaja), jakoż bez protestu zasypana o- 
klaskami11.

„Następnie były wypowiedziane je
szcze 2—3 mowy w tymże duchu... po
czem przystąpiono do wyborów człon
ków tego „Związku istinno rosyjskich 
ludzi'1. Publiczność licznie przyjęła u- 
dział w rzeczonych wyborach (szcze
gólniej fornale, służalcy, stróże, każdy 
z nich przedstawiając na kandydata i 
głosując za swym panem). Posiedze
nie zakończyło się spokojnie i szczę
śliwie na wzór bańki mydlanej, która 
swem nadęciem i pęknięciem nikomu 
nie przynosi ani szkody, ani korzyści11.

Tu obowiązany jestem dodać, że, po
dług sprawdzenia wiarogodności po
wyższego opisu przez jednego z du
chownych prawosławnych, ostatni po
świadcza, że: „Wszystko tu prawdzi
we, prócz ustępu o fornalach, służal
cach i stróżach, wziętego w nawiasy". 
Sam zaś ów opis zakończa się wymie
nieniem niektórych ważniejszych oso
bistości, co się zapisały do Związku. 
Wogóle zapisało się około 2/3 z 200— 
300 obecnych.

Zasadnicze tendencye tego Związku 
powszechnie są znane: prawosławie, ab
solutyzm i racyonalizm hakatystyczny. 
Najwyższa jego nienawiść do Żydów, 
podstępnie wyłaniająca nirzonKi, by 
się ich pozbyć z Europy, o wskrzesze
niu starożytnego, dawno umartego ich 
królestwa w Palestynie... i tuż dążąca 
do pozbawienia ich wszelkich praw, u- 
ezynienia wprost jakby najnędzniej
szym narodem paryasów bez praw 
człowieka... niemniej także znana. Zna
ne i owe, wprawdzie niejawne, skryte, 
podstępne, wszakże peine żolci z o- 
ctem: hajże! na Polaków. A że nie 
jest on przytem pozbawionym naj- 
zgubniejszych fikcyi panslawistycznych 
oprawosławienia i zrusyfikowania całej 
Słowiańszczyzny, więc nie mogę się 
zgodzić z autorem wyżej przytoczone
go opisu co do jego twierdzenia, że to 
zgromadzenie, na kształt bańki mydla
nej, nikomu nie przyniesie szkody.

OjT przyniosło już i wiele, a osobli
wie pewną proklamacją: p. I. „Ruslco- 
mu narodu", w jdaną w Petersburgu 
we wrześniu .1906 r., za podpisem pre

zesa zjazdu, a wiceprezesa rady głó 
wnej zjednoczenia rosyjskiego naro
du, W. Puriszkiewicza, którą to wła
śnie obdarzeni zostali wszyscy nowi 
członkowie tego Związku, także miej
scowe włoście, czyli zarządy gmin wło
ściańskich i t. p. A chociaż, jak  gło
śno wieść niesie, z rozporządzenia ja 
koby gubernatora wołyńskiego pocio- 
bno nastąpiła powszechna jej konfiska
ta (??), proklamacya ta wszakże potra
fiła już zasiać krwawe, przeklęte swe 
ziarna w sercach ciemnego ludu, wy
łaniające się z 5-go jej punktu, p. t. 
„Kwestya żydowska".

Oryginalnież-bo ciemny to punkt! 
Marząc, jak  się już nadmieniło, o 
wskrzeszeniu królestwa żydowskiego w 
Palestynie, aby od Żydów Rosyę o- 
swobodzić, co się pochwala autorom — 
z sugestyą, że toż samo mogłoby się 
zastosować i do Królestwa Polskiego 
w „kwestyi polskiej..." bo nie jest pozba
wione pewnej zdrowej myśli, wybucha 
on następnie takim antysemityzmem, 
laką bezwzględną nienawiścią, że wy
maga pozbawienia wszędy, gdziebąaź 
są, Żydów—wprost wszelkich ludzkich 
praw, nawet szkół i oświaty! Niektó
re też wyrażenia wprost są wściekłe, 
jak np. po przypisaniu tylko jednym 
Żydom wszystkim nieszczęść i klęsk, 
mordów i zbrodni obecnej rewolucyi 
w Rosyi, „co wszystko jest dziełem rąk 
prawie wyłącznie żydowskich (?!) i pro
wadzi się za żydowskie pieniądze“(?!)... 
wykrzyknik, że: „Naród rosyjski, u- 
znając to wszystko i posiadając pełną 
możność, na prawach gospodarza zie
mi rosyjskiej, mógłby jednego dnia 
zdusić (podĄwit') występne żądania Ży
dów i zmusić ich do poddania się pod 
jego wolę" i że tylko chrystyanizm go 
powstrzymujefby, „zeznając swą siłę, 
odpłacił Żydom 'gw ałtem  {nctsiUem) “. 
Otóż właśnie wcale nie w duchu nau
ki Chrystusa powyższe insynuacye po
trafiły już tu i owdzie wywołać okrzy
ki: Vae, Izrael' i wpłynąć na ciemne 
masy ludu, czerni, gdzie zwierzęce in
stynkty zawsze najłatwiej znajdują 
przystęp, posłuch i oklaski w sposób 
najfatalniejszy.

Więc czy się dziwić, że tak zasiane 
te nieboskie ziarna z szybkością wprost 
dziwów indyjskich fakirów w sercach 
tej czerni rosną, rosną—jak na droż
dżach i już wydają piekielne owoce?

Oto np. do właściciela zajazdu w 
Owruczu, Ajzyka, przychodzą znajomi 
chłopi z takiem pocieszeniem:

— Teraz, to już będziemy wszy
stkich Żydów bić, tak nam kazano... a- 
le ty, Ajzyk, nie bój się! My ciebie 
i twoje dzieci oszczędzimy, bo ty do
bry sobie Żydek. Na innego znów „do
brego Żydka", kupca Epela tamże, w 
kilka dni po onem „święcie nad świę
tami..." napada o północy na ulicy pe
wien podchmielony kauzyperda, rzuca 
się jak  kot i dusi go za gardło, dusi. 
Szczęściem, obronił stójkowy. Spisano 
protokół, no i t. d.

Albo, choćby i w moje; wiosce ojco
wej, gdzie, jak świat światem, nic po
dobnego nigdy nie było! Oto trzej

podpili gospodarze, chłopi, napadają na 
chatkę biednego Żydka Jankiela, zry
wają ze ściany zegar i tłuką go, a 
kiedy napadnięty wybiegł na ulicę z 
krzykiem o pomoc, odbijają szafę, za
bierają mu kilkanaście rubli i z krzy
kiem i groźbami wychodzą.

I cóż dziwnego, że siewców takiej 
moralności wśród ludu vox popuh' na
zywa „czarną seciną". Ja też ich, rok 
temu, w pewnej swej pracy, nie „iście 
rosyjskimi", ale „mongolskimi" nazwa
łem ludźmi.

I to wszystko wolno! Wszakże pod 
innym jeszcze na moralność publiczną 
wpływrem tychże siewców ciemności, 
pod egidą onej starej, dobrej, złoto
dajnej rusyfikacyi... nie wolno za to w 
dziedzinie Bożej sprawiedliwości to i 
owo, co niedawno jeszcze było wolno.. 
jak  np. taki nawet drobiazg, jak wy- 
wykonywanie katolickiej przysięgi są
dowej przez Polaków po polsku.

Darmo, o czem pisałem już (nr 228, 
1906 r.), na sesyi powiatowej żytomier
skiego sądu okręguwrego w Owruczu 
we wrześniu r. z. od imienia wszy
stkich, biorących w niej udział Pola
ków ja zaprotestowałem; darmo na ta 
ki ej że sesyi sądowej w grudniu podo
bnież zaprotestował, żądając przysięgi 
w ojczystym, polskim języku, p. Hula, 
obywatel ziemski.

Nie szanowni też sędziowie winni 
odmowie raz i drugi uczynienia za
dość naszym słusznym żądaniom, od
mowie przytem pod grozą zapłacenia 
grzywny po sto rubli dziś, a jutro wię
cej. Snać mocne są jeszcze wpływy, 
gdzie wyższe sfery rządzące, niegdyś 
wszechmocnych, acz, Bogu dzięki, dziś 
dogorywających już hakaty stycznych 
patryotów ojczyzny, co się zwie „świę
tą kieszenią", onych jej „słupów" pra
wa i moralności... „obrusitieli"—i komuż 
nieznanych z niedalekiej przeszłości 
„obrusitieli..." na wzór jakowych tworzą 
się właśnie od niedawne i te związki, 
jak nazwałem: „istinno" mongolskich 
ludzi? A wszakże to oni, ci „obrusi- 
tiele", jeżeli nas, Polaków, kosztowali 
tyle strasznego bólu, tyle cierpień i 
łez, i niewinnej krwi od nieszczęsnych 
unitów Podlasia, aż do Kroży, to prze
cie swej rosyjskiej ojczyźnie, te dzieci 
piekła na ziemi, o wiele, wiele drożej 
się obeszli, gdy dla złotego cielca, któ
rego to jedynie w swych duszach wiel
bią... nie Żydzi, a oni dowiedli jej nawę 
do najstraszliwszych burz i upokorzeń 
od kiedy świat—wojny ostatniej... aż i 
wszech okropności ostatniej, potwornie 
czerwonej rewolucyi".sj:

Przed chwilą i—samo w porę... przy
szedł do mnie z sąsiedniej wioski, Ka
mienia, miejscowy gospodarz wiejski, 
z polskiej szlachty katolickiej, przez 
matkę swą ochrzczony podług obrząd
ku prawosławnego, b. mój fornal, Piotr 
M.b.cki; a przyszedł po radę, czy mu 
nie grozi żadna odowiedzialność. że nie 
spełnił żądania starosty na zgromadze
niu włościańskiem, ażeby koniecznie 
dał kilkadziesiąt kopiejek, choćby zło
tówkę, na jakiś „ruski sojuz" i sam

zapisał się do tego „sojuzu?". Z całej 
gromady kilku zaledwie chłopów po
dobnież nie dali ani grosza i nie zapi
sali się, wbrew rozkazom starosty. 
W idn też na nrngo wolało:

— „Ot, baczte (widzicie!, jakij Polak, 
Polak!".

Jakoż, przy głębszem zbadaniu rze
czy, okazuje się, że Zsviązek, o któ
rym mowa, prowadzi tu dalej i gorą
co swą propagandę po wioskach. No, 
jeszczebym nic nic miał przeciw temu, 
bo i któż dziś nie polityknje, prócz chy
ba jeno małych dzieci—i to przy pier
siach9 Rzecz w tem, że juz i do nasze
go zacisza, za pośrednictwem tych „iście 
nieboskich ludzi", do prawosławnych 
chłopów naszych dochodzą już czarne 
niegodziwości faryzeuszowskich siewów 
propagandy „Poczajewskaho Listka..." i 
źe na zebraniach włościańskich, jak po
wyższe, nietylko względem nieszczę
snego plemienia Izraela, ale i „Pola 
ków" wogóle się propaguje pod obłu
dną maską nikczemnych świętoszków, 
w imię Boga, świata i miłości — czar
na, jak dusze tych świętoszków, dya- 
belska nienawiść!

To też, spełniając święty obowiązek 
sumienia, winienem w porę jeszcze 
zwrócić w tem miejscu uwagę władz 
i czyją należy. Ejże! ostrożnie, ostro
żnie z tym nowym już „istinno rosyj
skim ogniem", ho nie Bogu w nim 
pono świeczka, ale czartu ożóg nowy.

F. K. Eysymont.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p i s m  i o d  koresjiondentóin).

—  Ze statystyki Podola. Balcka powiatowa 
komisya rolna rozpoczęta swą działalność w d. 
25 września IDOli r. Według danych, zebranych 
przez komisyę, powiat bałcki liczy 357,746 ' lu 
dności, z tyc.i 181,085 .jest mężczyzn. Zagród 
jest t>S,848, gruntów nadziałowych '333,305 dzie
sięciu i nabytych ponad ziemie nadziałowe — 
31,493 dzies.. bezrolnych rodzin jes t  14,910. 
Przeciętnie wypada n a ’ l zagrodę 5,03 dzies., na 
jednego mężczyznę 2,01 dzies,

—  Ptoskirowska rada miejska postanowiła 
mach miejscowej szkoły realnej oddać pod za

rząd ministerstwa oświaty.
— Kamieniec-Podolski. Bankierzy kamieniec 

cy .Schmidt i Fried, otrzymali w zeszłym tygo
dniu listy anonimowe z żądaniem na określony 
termin pewnej kwoty pieniężnej. Jeden z tvcli 
listów był zredagowany w języku żydowskim. 
Listy oddano administracji,  która zo swej stro
ny, poleciła je  przechować polieyi, śledztwo zaś 
przerwała wobec tego, że obaj' bankierzy nie 
mogli wskazać osób, na kióreby można mieć po
dejrzenie.

--- Ptoskirowska dwuklasowa szkoła miejska 
zostanie zamienioną na czteroklasową.

—  Walne zgromadzenie P. T. W. K. W dniu 
25 marca odbędzie się w Kamieńcu walne zgro
madzenie członków Podolskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu.

— Wyrok w sprawie B. Sawczyńskiego. Ka-
mionioeki sąd okręgowy sadził sprawę byłego 
sekretarza opieki rziacltockiej B. Sawczyńskiego. 
który sprzeniewierzył $3,0U0 rb.. a później je 
zwrócił. Podsądny uznał się za •winnego, alo 
tłumaczył się tem, żc kradzież tę popełnił pod 
wpływem wina, którego wtedy używał bardzo 
dużo. Sąd skazał go na wydalenie zo służby 
i 500 rb. grzywny z zamianą, w razie niemożno
ści zapłacenia., na L miesięcy więzienia.

—  Telegram posłów Lisowaniego i Hryniewicza.
Kamieniecki zarząd miejski otrzymał w tych 
dniach, jak donosi -Pod. Kr.-?, depeszę od po
słów Ftryniewicza i Lisowskiego z prośbą o po
parcie podani,.! mieszczan z Biełanówki o' odda- 
oto im w dzierżawę 200 dzies. ziemi, które wy
dzierżawione zostały S. kokonowi Mieszczanie 
dają za ziemio taką 'sam ą  cenę. jaką  płaci Ko 
lieu — t. j. po 10 rb. ^ d z i e s ię c in ę .  Kohen za 
ofiarował 14 rb. Podobno jest trzecia propozy- 
cya po 15 rb. za 1 dzisięcinę. Sprawa wypu
szczenia w dzierżawo tego gruntu rozpatrywana 
będzie przez radę miejską na posiedzeniu ż dnia 
21 marca.

—  Czerkasy. W mieście i cukrowni zrobio
no w tycli dniac!) mnóstwo rew i Ty i: nie dały one 
żadnych rezultatów.

Do sfer ziemiańskich
i instytucyi, z rolnictwem związanych.

/ a  rok, dwa, a najdalej trzy lata staniemy 
na progu życia, noza którym czeka nas mrówcza 
praca nad podniesieniem naszego rolnictwa.

Czy zdołamy odpowiednio wywiązać- sie z 
(egu zadania przyszłość pokaże.

Teraz zaś, chcą podołać zadaniu, które wkró
tce we-.tniemy na swoje barki, zwracamy się z 
gorącą prośbą do sfer ziemiańskich i instytńcyi 
związanych ze sprawami rolnii twa. o porno 
Zwracamy się o pomoc w posiaci sprawozdali 
różnych ‘staeyi doświadczalnych. Towarzystw, 
spółek i kółek rolniczych, książek fachowych! 
referatów wygłaszanych w seL-yach rolnych, 
a drukowanych w ograniczonej liczbie egzempla
rzy, wreszcie w postaci infospiacyi. co do stanu 
i warunków własnych gospodarstw, udzielanych 
nam przez pojedynczych obywateli ziemskich.'

Wszystkie otrzymane materyaly. tyczące s i ę  
stanu rolnictwa w Królestwie. 'Wielkicm Ks. 
Poznańskiem, Ualieyi, oraz na Litwie, Ukrainie. 
Wołyniu i Podolu, a zgrupowane w uaszem 
<Kótku Samokształcenia:? — będą bardzo ccn- 
nem dopełnieniem do naszych studyów Teorety
cznych. Zapoznają one nas z rozwojem rolni
ctwa w poszczególnych dzielnicach naszego kra
ju; wykażą nam, cc już zrobiono na tem polu, a 
co jeszcze jest do zrobienia: jakie przeszkody 
mamy w przyszłości przezwyciężać, do rozwia’- 
zania jakich aktualnych kwestyi musimy się 
zawczasu przygotować,'ażeby spłacić dług, 'k tóry 
jako słuchacze Akademii rolniczej, zaciągamy 
względem społeczeństwa.

Ale otrzymane materyaly wtedy tylko nabio
rą  ogromne wartości, jeżeli napłyną obficie: 
jeżeli otrzymamy sprawozdania od* wszystkich 
rolniczych instetucyi i to, o ile możności, od 
chwili ich założenia; jeżeli odezwą się li-zne 
głosy i jeśli odezwą się i  z różnych zakątków 
dawnej Polski.

A zatem, jeszcze raz zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie nam sprawozdań, referatów i opi
sów poszczególnych gospodarstw i ufamy, żc 
głos nasz nie przebrzmi bez echu, żo pokolenie 
starsze i koledzy, którzy niedawno ukończyli 
studya rolnicze, zrozumieją nas i spełnią naszą 
gorącą prośbę. My zaś zachowamy dla nich w 
sercach naszych głęboką wdzięczność, bo ofiar
ność i li pozwoli nam lepiej przygotować się dr» 
przyszłej pracy na ziemi ojczystej.

'/.urząd K ó łk a  S a m o k sz ta łc e n ia  
s /nrhaeci iw  A k a d e m i i  ro ln ic ze j  

w D itb ian och .

l “ ci. i.askawc odpowiedzi i udzielano po
moce prosimy przysyłać na imię prezesa Kółka 
Samokształcenia, kolegi Mieczysława Soroki. L u 
biany pod Lwowem. Akademia rolnicza.

■."ETA1

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

Złoto brylanty, srebro, ZEGARY różn. fabryk
poleca w wielkim wyborze

Tpaudyusz Rogiński
Nr 89, ul. Aleksandrowska. Telefon 20,95.

Cenniki mi żądanie bezpłatnie.
879—S—4

562—50—28 Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W  połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60^ oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwarancya paliwa 

i  do 1% f. antracytu.

Reprezent, Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 

Charków, W.-Gonczarowska.

PRZECHOW YW ANIE OD MOLI
dom handlowy

M ojżesza  Iwanowicza TOJBY
Firma istnieje od 1881 r., 

ul. Mikołajowska Nr 4, obok banku Przemysłowego.
ZtTprzykładem lat ubiegłych, przyjmuje wszelkie futrzane i sukienne rzeczy,

dywany na przechowanie od moli "tiem0
ZUPEŁNA GWARANCYA.

Rzeczy są przechowywane przy flC I/IO R  I M fC A T IN ^  który wywołał 
pom. środka znak. prof. ŁTLlIOA I III prawdziwą sen

sację w Europie Zachodniej. Środek prof. Devisa, pozbawiony wszelkiego za
pachu, nie tytko zupełnie zabezpiecza rzeczy od moli, ale je w dodatkurzeczy 

dezynfekuje.

Na żąflanle posyła sia i d  rzeczy da d o i . 1195-3-3

Przedst. Domu Handlowego

E. Tilmans i S-ka
Kijów, Luterańska Nr 6. telef 1789. Naftowe 
i spirytusowe, żarowe latarnie systemu Hałkina.

„Rosya" zastępująca 1,000 i 1,350 świec. „Sim- 
plex“ zastępująca 350, 500, 750 i 1,000 świec.
Ogromna oszczędność, w porównaniu z eleklry- 
cznem oświetleniem. Wynosi od 1>V2 do 3 k.

SIM PLEX za godzinę, zależnie od siły światła. Uwago R O S Y A
specyalną zwracamy na typ Simpl;;xu, liie- 

mającego przewodnika i niewymagającego pompowania powietrzu, ani gazu 
węglowego i tak prostej konstrukcyi, że obchodzić się potrafi każdy bez przy

gotowania. Katalogi ilustrowane wysyłane są natychmiast po zażądaniu.
Kijów, Lu tera  Asika 3, telef- 1789. 71, l —300—9

W PETERSBURGU.

E M I S Y A
40.000 nowych akcyi po 253 rb. nomin. każda na 

sumę 10,000,000 rubli wartości nominalnej.

Na zasadzie rezolucyi Nadzwyczajneg.i Zebrania Ogólnego Akcyonaryu- 
szów, z d. 24 lutego 1907 r. i za zezwoleniem p. Ministra skarbu, Bank Rosyj
ski dla Handlu Zewnętrznego wypuszcza w obieg nowe akcye Banku, w ilości 
czterdziestu tysięcy sztuk po 250 rb. nom. każda, na sumę dziesięciu milio
nów rubli nom. na warunkach następujących:

1) Cena emisyjna nuwych akcyf określoną została po 317 rb. 50 k. 
za każdą, z tych 250 rb. zalicza się do kapitału zakładowego, pozostałe zaś, po 
potrąceniu wydatków,—do kapitału rezerwowego z dodaniem i rb. 50 .kop, na 
każdą akcyę na opłacenie podatku stemplowego i wydatków, połączonych z wy
daniem nowych akcyi.

2) Nowowypuszane 40,000 akcyi, biorą udział w dywidendzie za ope- 
racyjny rok 1907 w takim stosunku, że na każdą nową akcyę powinna być 
wydana dywidenda w kwocie połowTy tej dywidendy, jaka przypada na każdą 
akcyę poprzednich emisyi. Począwszy zaś od d. 1 stycznia 1908 roku nowe 
akcye korzystają ze wszystkich praw, narówni z akcyamf poprzednich emisyi.

3) Właściciele akcyi poprzednich emisyi korzystają z piawa pierw
szeństwa nabycia nowych akcyi, w ilości jednej nowej na każde dwie poprze
dnich emisyi. Właściciele akcyi poprzednich emisyi, pragnący skorzystać 
z prawa nabycia nowych akcyi, powinni do d 7-go kwietnia 1907 r. przedsta
wić w jednem z miejsc niżej wskazanych, należące do nich oryginalne akcye 
dla ostemplowania i jednocześnie wnieść pierwszą ratę na żądane nowe akcye.

4) Akcyonaryusze, którzy do d 7 kwietnia 1907 r. nie zgłosili się 
z życzeniem nabycia nowych akcyi w porządku wyżej podanym, tracą prawo 
do żądania takowych.

5) Opłata wypuszczanych akcyi uiszczoną ma być w 3-ch ratach

Fortepiany i pianina
fabryki „A. STROBL” w Kijowie.

Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem
do W rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. 57-2- 2..—11

Pierw sza — przy zapotrzebowaniu nowych akcyi najpóźniej 
w d. 7 kwietnia b. r. w kwocie 

Druga — najpóźniej w d. 30 czerwca r, b. w kwocie 
T rzecia  — najpóźniej wr d. 22 września r. b. w' kwocie

rb. 100.—
1 1 7 .5 0
100 . —

Przy pierwszej racie pobiera się 1 rb. 50 kop. z akcyi na opłacenie podatku 
stemplowego i wydatki, połączone z wydaniem nowych akcyi.

6) Przy uiszczaniu drugiej i trzeciej raty  przed oznaczonym termiimm 
odlicza się dyskonto w stosunku b% rocznic.

7)’ Na otrzymanie pierwszej raty na akcye będą wydawane pokwito
wania, które po miesiącu, wydające je instytucye zamieniać będą na kwity 
tymczasowe. Na kwitach tych zaznaczane, będą następnie wszystkie wypływy, 
po opłaceniu zaś całkowitem nowych akcyi kwity_ tymczasowe, zamienione zo
staną na akcye oryginalne z kuponami (na okaziciela).

8) Do kwitów tymczasowych, na które w swoim czasie nie wpłynie 
którakolwiek z rat następujących, stosowane będą rezolucye § 7 Ustawy Banku.

9) Zgłaszania się Pp. Akcyona-yuszy z życzeniami nabycia nowych 
akcyi, oraz raty na takowe przyjmować będą.

Zarząd Banku w Petersburgu, oraz
Filie Banku w Rosyi.
Oprócz tego „Deutsche Bank" w Berlinie i jego Filie wr Niemczech 

na warunkach, ogłoszonych w Niemczech.
10) Zmiana całkowicie opłaconych kwitów tymczasowych na akcye 

oryginalne odbywa się wyłącznie w Zarządzie Banku w Petersburgu i w Mo
skiewskiej Filii Banku.      1176-3-3

Na żyznej ziemi podolskiej, wyhodowano 30,000 
orzechów włosk ich jednolatki szkólk. 12 rb za tysiąc.
Dorosłe świerki i modrzewie. Adres: Zarząd leśny Dominika Moraczyńskiego. 
poczta Zamiechów, gub. podolska. Cenniki wysył. bezpłatnie. 1221— 15—3

Główny skład wy
łącznie szwajcar
skich jedwabnych 
sit, nagrodzonych 
nąiwyższemi na
grodami na wszech
światowych wy

stawach.

usman
Kijów, od 1897 r.: Kreszczalik 11. Tel. 
851.—Berdyczów, od 1888 roku: ul. Bia- 

lopolska. Tel. 33.
Maszyny młynarskie i wszelkie ao nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele 

ktryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 262—100—9

A  Najstarsza
Fabryka pancer

nych ogniotrwałych kas

w Kijowie, Kreszczatik 3.
Telefonu Ni 1531.

1017—20— 7

Ekstrakt Orzechowy
do farbowania siwych włosów wy

nalazku
JULIANA JÓZEFOWICZA.

Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor: 
czarny, brunatny, szatyn i blond. Fla
kony po rb. l kop. 50 i rb. 2 k. 25.
W Kijowie, u K. C„ Niwińskiego
Skład apteczny, Kreszczatik Nr 23. 

Skład główny
w Krakowie (Austrya) u Józefowicza 

ul. Karmelicka 53.
1169—6—2

Może otrzymać
m ęskie ubrania i suknie  

damskie* szynele* kitle* tu- 
żurki* suknie bakowe, penio- 
ary, szlafroki* pantofle bal., 
parasolki* rękaw iczki, meble, 
dywany (plusz, i aksam.) firanki* 
serwety* jedwab* aksamit* 
plusz* atlas i wszelkie in. rzeczy
W stanie kompletnie odnowionym. 

Każdy* kto zw róci się z czy
szczeniem  do nowootwartej

Lyońskiej ^  farbiarni
i specyalnej pralni parowej

G 7ainQUfQ KiJów> Karawajewska 4, 
i LdJuuW d 2 dom od r. W.-Wasilk.

Onstalunki śpiesznie wykonyw. są w 
przeciągu 6-ciu godz. ll49-„-3

| „ U !  z Królestwa z dobrą rekomen 
LUKdj poszukuje posady w domu pry
watnym, Michałowska Nr 18, u szwaj
cara. 247r

Dublańczyk fiT ^ ie u fp ra W fw
pierw, gorzelń, od l-go kwietnia życzy 
przyjąć posadę w solidnej firmie. Adr. 
w Red. „Dzień.“ dla gorzelni. I245r

lo c ło m  brukowym ofieyalistą rolnym od 
JuO lulll kilku lat nie mogę dostać po
sady, z tej przyczyny, że jestem  stary, 
mam 54 .lata, przytem i zdrowie mi nie 
służy. Żona moja ma ciche pomiesza
nie zmysłów. .Syn jeden jest przy 
mnie, który chodzi do szkoły. Jeste
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze
czy sprzedałem. Niemam na zapłace
nie komornego. Broszę z pokorą do
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo
że udzielić Reaakcya „Dzień. Kijów."

1243-10-2

Pcsóżcie, sil uczyć!
Nie mam na wpisowe za drugie pół

rocze, chcą mnie wyrzucić z gimna- 
zyuin. Pomóżcie, kto łaskaw, chcę się 
uczyć, lnform. i skład w Red, „Dzmn. 
Kijów.", dział ogłoszeń. li93-5-4

P n p J i kasyera lub pomoc, buchalte- 
r  (Joduj ra poszukuję, służył, w fabry
kach cukru. Poczta Steblów, fabr. Si- 
dorówka dla G. S. ' 1199-10-5

\A/9rC7QUfoiY9 Pracownia Wiktoryi wy-
TTuIo luYfoAu kończą suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda
ją się formy papierowe, Kreszczatik 52, 
m. 17. 874— 10—10

Browar „Drozdowo11
pod Łom żą

S-wie Fr. Lutosławskiego
powierzyli przedstawicielstwo swej 

produkcyi na rejon kijowski 
p. W. Wolskiemu* Borysoglebska 8

Do którego wszystkie zlecenia skie- 
rowywać prosimy. 1183—2—2

Dr ka-rnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prnrezna) Nr 9, róg Puszkińsldej.


